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Rewelacyjne zeznania Radka
Aresztowanie b. ambasadora sowieckiego w Paryżu -  Rykowskiego

M OSKW A, 25. L  N a niedzielnym  
posiedzeniu sądu zeznawał Radek. Kto 
ry  oświadczył, że w okresie 1927 roku 
lóżnił się z poglądam i p a rtii  w sp ra ­
wach wewnętrzno — p a rty jn e j demo 
kracji. W łatach  1930 — 31 doszedł do 
przekonania, że tem po uprzem ysłów i e 
n ia i kolektyw izacji jes t zbyt szybkie 
i że p rogram  rządu może skończyć 
eię tym,

ezym się skończył pochód na 
Warszawę.

W tedy przystąp ił do tw orzenia r.le 
legalnej organizacji opozycyjnej. P a  
dek utrzym yw ał ścisły kon tak t z Mra 
czkowskim, Smirnowem i D rejcerem , 
którzy zostali rozstrzelani Od M rąc/ 
kowskiego wiedział, że pr/ygo tow yw s 
ne są
zamachy na Stalina, Mołotowa, Wo*o 
szyłowa oraz przyznał się do udziału 
w organizowaniu zamachu na Kirowa

R adek przyznaje, iż wiedział o fo r 
m owaniu się g rup  terorystycznyeh na 
U krainie, w Syberii zachodniej i Gru 
zji, Radek oświadczył, że B u ch an a  po 
zostaw ał z nim w kontakcie od 1931 r. 
i że również sta ł na stanow isku to n o  
ru  i w tym celu organizował mło­
dzież akadem icką. Zabójstwo Kirowa; 
— oświadczył Radek - -  przekonało 
członków centrum , że pojedyncze za­
machy nie dadzą oczekiwanych re /u  i 
tatów . Bueharin, k tóry  był na czele 
praw icow ei g rupy  tororystycznej opo 
wiedział się
za wzmożeniem i rozszerzeńiem +ero- 
rn. Tego samego zdania był Radek.

Mówiąc o swych związkach z b. so­
wieckim attache wojskowym w Lon- 

v dynie P u tną , Radek powiedział: Kut­
nu zobaczył się ze inną na polecenie 
Tuchaczewskiego.

Radek zeznaje, że na jednym  z 
1 wyjęć dyplomatycznych w salonach 
reprezentacyjnych Narkoim ndielu 
imał rozmowę z przedstawicie]*-m dy 
pisma tycznym mocarstwa środkowo- 
ei.iupejskiego. Dyplomata ten oświad 
czyi Radkowi, że Trocki dąży do po­
rozum ienia z Niemcami, starał się wy 
sądowne, kto stoi za Trockim w ZSSR  

Radek oświadczył, że centrum apro 
buje politykę Trockiego jako realną.

0  rozmowie tej Radek poinform o­
wał Sokołnikowa, Serebiakowa i P ia- 
iąkowa.‘ Radek przyznał się, że dążył 
celowo do klęski ZSRR. Gdy p roku­
rator zapytał Radka, czy czynił to 
świadomie, Radek odpowiedział.

— W szystkie moje czyny w życiu 
z w yjątkiem  snów były zawsze 
świadome.

Na posiedzeniu wieczornym odbyło 
się przesłuchanie osk. Sokołnikowa, b. 
zastępcy ludowego kom isarza spraw  
zagranicznych. Sokolnikow zeznawał, 
że wiedział o przygotowyw aniu zama 
chów na K irow a, Mołotowa i W oro- 
t-zylowa i ptowicrdz.il swą rozmowę z 
• > rzed s ta  w i ci el em dyplonmt yczn y m
m ocarstw a na Dalekim Wschodzie.

W trzecim dniu procesu Radka, So 
kolnikowa i townrzy/szy przesłuchano 
sw. i.oginow a znajdu.jaccgi się w a- 
reszcie za udział w działalności opo­
zycyjnej. Zeznania świadka m ają głó 
wnie na celu podkreślenie faktu , że 
1 latakow występował w loku 1917 
przeciwko Beninowi, a przede wszyst 
kim wytłomaczenie przyczyny chaosu

i niepowodzeń w przemyśle. K iedy 
ł oginow usiłował uzasadnić defety­
styczne stanowisko trockistów powolu 
jąc się na analogie roku 1917, tj. na  po 
litykę Lenina zm ierzającą do klęski 
wojennej caratu , p rokurator W szyń- 
ski przerw ał mu oświadczając, że ta  
analogia jego zupełnie m e interesuje.

Osk. Bogusławski, który kierował 
akcją dezorgnuizaeyjną na  Syberii w 
okręgu kużnieckim n a  kolei uderzył 
o yraźnie w ton skruchy zaznaczając, 
ze nie wiedział nic o planach spisków 
ców z oskarżonymi. Aby wykazać, że

nawrócenie się Bogusławskiego me zo 
stało spowodowane złymi warunkami 
w więzieniu, lub namowami władz 
śledczych, Bogusławski stw ierdził, że 
nawrócenie jego jest wyłącznie rezu l­
tatem  wewnętrznego procesu dueho- 
w ego.

Osk. Drobnis, kierownik akcji dez 
organizacyjnej i dyw ersyjnej w okrę­
gu kużnieckim zeznaje m. in., że by­
ły am basador sowiecki w Paryżu Ra- 
kowskij podczas swego pobytu r.a ze 
słaniu w Bornaule, gdy składał poda 
me ze skruchą do centralnego komife-

Z-t mordowanie znanego rosyjskiego ekonomisty
l a s k u  h u ł a ń s k i mw  1?

PARYŻ, 25. 1. PAT. W ielkie wra 
A nie sprawiła dzisiaj w Paryżu sen 
saeyjna wiadomość o zamordowaniu 
znanego rosyjskiego ekonomisty i pu 
Uieysty, przebywa jącego obecnie w 
Paryżu na emigracji D ym itra Nawa 
sziua.

O goiłz. 10 rano w zakątku lasku 
bulońskiego rozległy się dwa wystrza 
ły  i jeden z przypadkowych przecho 
dniów widział 2-ck mężczyzn, jak gdy 
by walczących z sobą, poczyni jeden 
z nich padł na ziemię, drugi zaś zaczął 
uciekać w kierunku zarośli. Policja  
stwierdziła, iż zamordowanym był mi© 
szkaiacy w tamtych okolicach Dy ­
mitr Nawastin, wybitny publicysta i 
ekonomista, posiadający rozgałęzione 
stosunki w kołach francuskich, szeze

golnie lewicy francuskiej.
W paryskich kołach politycznych 

rozeszły się pogłoski iż Nawaszru 
padł ofiarą zemsty politycznej.

Prasa wieczorna paryska podkre­
śla, iż Nawaszin był blisko zaprzyjaź 
uiony z obecnymi podsądnymi w pro 
cesie moskiewskim Piatakowym i So 
kolnikowem i próbuje wiązać zamach 
morderczy na Nawaszina z odbywa­
jącym się w  Mos kwie procesem.

Nawaszin zaprzyjaźniony był z 
wieloma wybitnymi działaczami gospo 
darezymi i politycznymi Francji. Mi 
nister gospodarki narodowej Śpinasse 
na wiadomość o śmierci Nawaszina, 
przybył do mieszkania zmarłego i złu 
żył kondoleńcję wdowie.

tu pa rtii wiedział o istn ieniu  o rgan i­
zacji Trockiego i jego dy i aktywach 
w spraw ie stosow ania teroru . To nie­
oczekiwane oświadczenie me przeszło 
l ez w rażana  na sali.

Rnkowskij, który ostatnio zajmo­
wał stanowisko prezesa sowieckiego 
Czerwonego K -zyża został już podoi) 
no aresztowany.

Obrońcy oskarżonych pytań nie 
zadawali.

O w a  p o ż a r y
w Stisnowcu

W czoraj rano  o goda i1 wybuchł po 
żar w domu Sżolowieza Szrnula w S ) 
snowviu przy ul. M odrzejew skiej 12.

Od w adliw ie zbudowanego pieca za 
paliła  się ścianka drew niana, oddzmłn 
jąea  w arsz ta t kraw iecki od sklep*’, z 
tow aram i bław atnym ;.

Zaalarm ow ana m iejska straż  , o- 
żarna ogień w zarodku ugasiła. S tra ty  
są niewielkie.

Drugi pożar wybuchł w południe 
a jednym  z domów kopalni W iktor 
u zy ul. Podjazdow ej 8 w Sosnowcu.

M ianowicie 60-letnia Jadw iga  No- 
wakową udała  się z zapaloną święcą 
do piwnicy. S trauszka zaprószyła o 
gioii w piwnicy, gdzie znajdowało .się 
drzewo i stare  rupiecie. 1 w tym  w y­
padku wezwana m iejska s traż  ogniu 
wa pozai w zarodku stłum iła. S tra ty  
nieznaczne.

Klęska powodzi w Stanach Zjednoczonych
Olbrzymi pożar rafinerii na f ty  na teren ach  objętych *• tastrofą

NOWY JO R K , 25. 1. K atastro fa  
powodzi rozszerza się. W  obecnej eł wi 
li cała dolina rzek: Ohio oraz dolina 
rzeki M ississipi znajdu je  się p  *d 
wodą.

Liczba osól) pozbawionych d!ict u 
nad głową sięga 350.009. W arunki sa 
n ita rne  są jak  najgorsze.

W  Louisville, w niżej położonych  
częściach m iasta, poziom wody lięga 
10 m etrów. Przew ody elektryczne 
sta ły  p rzerw ane, m iasto jest j>ogr<pD 
ne całkowicie w ciemnościach. P a ­
ziom rzeki Ohio przew yższa 16 me

trów i w dalszym  ciągu podnosi się 
Oprócz m iasta  Paducan, zarzą mic 

m usiano ew akuację Louisville w s ta ­
nie K entukey , liczącego 300.000 irre 
szkańców.

Bezpośrednio zagrożone je s t rów ­
nież m iasto  C incinnati, gdzie do klę­
ski powodzi dołączyło się jeszcze tr.e 
bezpieczeństwo pożaru.

Pocf m iastem  zna jdu ją  się o lbrzy­
mie składnice oraz najw iększa raf.ue  
r ia  n a fty  „S tandard  oil Co“. Powódź 
uniosła 3 olbrzymich zbiorników z 
benzyną i rafinow aną naftą. Zbiorniki

Debaty nad projektem ustawy
o ZRiUme det retu o gospodarstwie leśnym

W A R SZA W A , 25. 1. K om isja bud 
żetowa Sejm u poświęciła' swe obrady 
pizedpoiucłniowe wysłuchaniu s p r a w o  
zdania specjalnej podkomisji, w y b it­
nej przez kom isję budżetową dla za 
iaiw ienia projektu ustawy, złożonego 
p.zez posła Dudzińskiego o zmianie 
dekretu prezydenta R. P . o państw o­
wym gospodarswie teśn jm . Sprawo­
zdawcą prac podkom isji byi pos. Du­

dziński. Na wstępie referen t przedmą 
wil chronologiczny przebieg spornej 
spraw y, przypom inając zarówno w y­
sunięte przez siebie tezy, jak  i opinie 
oraz argum enty rządu.

W zakończeniu referatu  mówca /.a 
znaczył, że podkomisja dała wystar- 
crnjący dowód, żc me chodziło, o aaik  
na m in istra  rolnictwa. P A c a  podlo- 
iiusji w ścisłej łączności z czynnikam i 
iządowymi w atm osferze zupełnie o- 
bjektyw nej osiągnę1 a  w znacznej n.ie 
rze cel, jakim  było ustalenie właściwe 
go stosunnu między władzą wykonaw 
cza a  ustawodawczą.

W  toku dyskusji czterokrotnie prze 
mawiał min. Poniatow ski uzasadnia 
jąc stanowisko rządu w te j spraw ie.

Po dłuższej dyskusji kom isja przy 
stąpiła do głosowania.

uległy rozbiciu. O lbrzym ia przestrzeń  
zalana wodą p o k ry ta  została tłu 
stą, łatw opalną cieczą.

W pew nej drw ii; cala przestrzeń, 
na k tó re j rozlało się ok tlK> milioi h 
trów nafty  i benzyny, stanęła v nło 
mieniach, które w m gnieniu  oku ona 
i.owaiy sKładf leę .„S tandard  Oil 
powodując eksplozję nowych zbmim 
ków nafty i nenzyny. FowieLz u 
wstrząsały co chwila odgłosy wybu­
chów rozrywanych zbiorników, klór« 
wylatyw ały w pow ietrze na wysoko 
l ió  metrów. W- pew nej chw ui ;doi; ]c 
i" objęły rafinerię  nafty,

W m ieśc ie  spowitym  czarnym i kłę 
oduii dymu powstała nieopisana na 
inka, która iłoięgowała się z k-itdą 
chwilą wobec gro/.v zalewu z jednej 
strony i n i ’ - i-twa pożaru z 
drugi je. N r <-i 4 mil roz’-Jo
się m o r z e .................. suwające się ku
mią&U!.'W'-zystkir domy. fabryki i za 
budowania stojące na drodze ro /s /a  
l.dego żywiołu nadlv p.isiwą płom ień’ 
Dgółem spłonę! 10 fabryk, stacja rn 
diown i jedna z id-c położona na przed 
rwie ciu Cincinnati.:

Pożar wybuchł wczoraj w późnvMi 
godzinach wieczornych i zoslał u-easzo 
nv dopiero dziś nad ranem. W Cino-n 
nati ogłoszono stan oblężenia. Poza 
U rn straż bezpieczeństwa wzmocni m -  
oddziałem tysiąca ludzi gwardii i > 
rodowej.
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Dalszy przyrost wkładów Skarbnicy Narodowej
Rozwój działalność* P. K. O- w r. 1936

PRZEMÓWIENIE P  PREZESA PKO DR. H. GRUBERA, WYGŁOSZONE NA KONFERENCJI PRA­
SOWEJ W DNIU 21 B. M.

Pomimo niekorzystnych wai.uns.OW, 
jakie się wytworzyły w roku 11P6 ną na 
&zj m rynku pieniężnym w związku z 
wydarzeniem! finansowymi na rynka h 
zagranicznych, działalność PKO. rozwija 
ła sią nadal pomyślnie.

Ogólna suma wkładów wzrosła w ro ­
ku 193*5 w porównaniu 7. rokiem poprze.i 
mm o zł. 13.981 942.60 i osiągnęła sunie
895.7 miln zŁ Osiągnięta ogolna suma 
wkładów stawia PKO. na pmwŁZ miej 
sen pośród zespołów jastytucyj finanso­
wych w Polsce. Instytucja nasza groma 
dzi około 1/3 globalnej sumy wkładów w 
Polsce.

Dział oszczędnościowy wykazuje w ro 
ku ‘ prawozdawczym nieznaczną różnice 
"klanów, wynoszącą 13 miln. zł., 00 przy 
ptsać należy w anżym stopniu odpływowi 
wkładów większych, które wykazywały 
te* clencje do inwestycji i prz szły na 
wf łady czekowe, któro wykapały wzrost 
o 296 miln zł. Zjawisko to uważać nale­
ży w zasadzie za pożyte c'-no, gdyż pb to 
gromadzi siq wkifldy, nhy po dojściu do 
sum większych można je było zuzyć na 
holowe domu. nabycie ziemi, lub założe­
nie przedsiębiorstwa. W lej mierze 
PKO. spełnia wiec swą rolą.

Ogólna suma wkładów oszczędnością 
wych osiągnęła na koniec 1936 r. sumę
663.7 miln. zł Liczba ksiam zek  oszczęd­
nościowych wzrosła w roku sprawozdaw­
czym o prawie 400 tys., osiągając na ko 
n 'ec r. 1936 2287 000. W teu sposob jedna 
książeczka PKO. przypada na 15 m hsz 
końców.

W  obrocie czekowym g lo talna suma 
obretow wzrosła o 576 milionów zł i wy 
nosi’a 281 m iliarda zł. Wzrost wykazuje 
roauież liczba bont ciekowych, rriauówi 
aie o 1.490 do liczby 77991 kont. Stan 
wk'-rdow na bontach czekowych wy o ra*I 
ua ultimo roku sprawozdawczego 2319 
miln. zł., a wiec w rorów nana 7. końco­
wym stanem  z 1935 r. wzrósł o 29,6 miln. 
złotych

Z ogólnej sumy obrotu czeków go w 
wysokości 281 milrd zł na obrót g o t ó w k o  

wv przypada 6.8 mi l rei z ł, zaś nn obrót 
bezgotówkowy 213 milrd 7.1.

Dynamika rozwojowa' działu ubozpie- 
ęzeń na życic wykazuje wzrost zarówno 
liczby' polis jak i sumy ubezipeczenia. W 
u ą s u  8 i pół ’at jego istnienia osiągnie 
to 125 tysięcy po’is ub07p1 czeniowyc.l1 no 
ogólną sumę ubezpieczenia 183 7 miln. 
zł. Fakt stałego przy rosi u liczby polis u- 
brzpieczeniowych dowodzi ż " . ton typ u 
oeznieczeó najbardziej oduowiadn sferom  
średnio zamożnym szereg zaś ułatwień 
strsowanvm  przy ich zawieraniu woływa 
niewątpliwie na poontaryzacje tej formy 
przezorności życiowej.

Akcja k r  dylowa PKO. prowadzona 
drogą skupu papierów o stałym oproc.eu 
iowaniu, a wiec akcja alim enta .ram a ży 
cia gospodarczego tanim  kredytem długo 
terminowym wyrażała sie w r. 1935 suma 
Ó26.J miln. zł., a łącznie z Działem TJbez | 
pieczeń na życie — 723 9 m ila. z*. W roku 
sprawozdawczym udzielono za poś-ednic 
’.nem Banku Gospodarstwa Krajowego 
na finansowanie akcji budownictwa mio 
sz'k'4 'iowogo 73. 46489.060 na inwestycje 
komunikacyjne złotych 12.600050 oraz nn 
inwestycje komunalne zł. 4 45109. Szeze 
ról o we zestawienie portfelu papierów 
wartościowych PKO. wykazuje, że na. pa 

, piery emitowane przez państwo i instyfu 
ejr. kredytu długoterminowego na celf 
gospodarcze przypada 88.1 pr. portfelu 
zaś na papiery państwowe o charakterze 
skarbowym, wzgląd nie budżetowym 11.9 
proc.

K redyty krótko*erminowe, do których 
zaliczamy kredyty na zastaw papierów 
wartościowych, skup weksli i akceptów, 
kredyty wekslowe oraz pożyczki hipotecz 
t.c i na zastaw po’is, wzrosty łącznie o 
5.6 rai’n. zł., osiągając na koniec roku 
sj-rawozd vezego 43,1 miln. zł. Na uwag*) 
7,:. ługuje *;wmeż zapoczątkowana w tym 
rr.sn akcja ’ redytow auia drobnegio ku 
p-.cetwa ,któr ze wzglądu na dogodne 
warunki spot. ’ - i  s i ę  7 wielkim uznaniem 
zo strony zaint. -cwanych ster.

W artość loka' w nmruchomościach 
PKO. łącznio % Działom Ubezpieczeń nn

dzień 31.12.1936 roku wynosiła 475 mlin- 
7,1. Łączna suma lokfu P ’\0 .  w papierach 
wartościowych, kredytowych ibrótkoter 
minowych i nieruchomo-ciuch wynosiła 
aa  kouiec roku sprawozdawczego 814.5 
aiilri. zŁ, wzrosła więc w porównaniu z r. 
Ihii5 o 62,3 miln. zł.

Aklywa pl*rwsze&ó stopnia płynności 
utrzymywane były stale na wysokim po­
ziomie i w r. 1956 wynosiły one około 27 
proc. powierzonych kapitałów

Uporacjo w dziale y r . . kazów zagrani 
cznycli kształtują sią nadal pomyślnie, 1 

to pomimo zaostrzonych ograniczeń dewi 
zowych w różnych krajach fiosć zleceń 
załatwionych w tym  dziah wynosiła w 
■oku prawozdawszym 181.212 aa  ogólną 
urnę 43,6 miln. zł. Utworzono w PKO spe 
ijalne Biuro Dewizowe zaba wiło w okro 

iie oprawozdawezym 4.p52 zlecenia.
Dział inkasa weks i p r/y ją! 425 tys. we 

ksh na globalną sumą 61.5 mu,!. zL, w po 
równaniu zatem z fokiem poprą dnint 
dział ten wykazuje wzrost weksli inkaso 
wych o 73 tys. sztuk,

W dziale zleceń giełdowych w ykona­
ło w roku ubiegłym 10.141 zleceń zakupu 

sprzedaży wartościowych i dywidendo­
wych ua łączną sumą 1S.G min. z ł, 00 sta 
no w 1 20 proc. ogólnych obrotow papiera- 
iin wartościowymi i akcjami, dokona łych 
.v r. 1956 na giełdzie warszawskiej W po 
rownariiu z rokiem poprzednim ilość doko 
aanyen transakcyj wzrosła o 43 pr.

W zwzązku z konwoi* ją  państwowych 
nożyczek wewnętrznych na  4 pr. P o ż y c z  
ką Konsolidacyjną, PKO. wydala z ty tu  
u w s p o m n i a n e j  K o n w ers j i  o b l ig a c j i  F °  

żyezk i K o n s o h d a c y j n e j  n a  sumę n o m in a l  
lą z \  115800009.

Dział depozytowy i skaroiec kasetek 
depozytowych wykazują w roku ubie 
, tym (kuszy * zrosi.

Bank PKO w chwili obecnej posiada 
1 placówki zagraniczne, mianowicie w Pa 
ryżu, w Buenos — Aires, w Tcl—Avi <ie 
craz -Wydział Przekazowy Linii Gdynia 
— Ameryka w Nowym Yorku Roch 
wkładów w paszcz-gónych Oddziałach 
kształlował się nie j -dnoezc-’me có pozosta 
walu w związku z wydarzeniami, jakie 
imały miejsce na terenie działalności po 
szczególnych Oddziałów.

Ogółem suma wkładów pozyskanych 
przez Bank PKO wynosiła na koniec 
ls.86 r. w przeliczaniu ną złote 30 874 ty- 
zI . Ogo'ny obrot Banku PKO wraz z jego 
nacówkami zagranicznymi wynosił w ro 
ku 1956 około 990 mitu. zł. Podkreślić po­
nadto należy, ze akcja Banku PKO po 
nada  dziś znaczenie nie lylko natury go 
spodarcaea, .lecz i społecznej. Ochrona e- 
n,*gra.n‘ów przód wyzyskiem i nadużycia 
ni* roa'oczenie opieki nad ich oszccdnoś- 
"iami stwarza mocną więź moralną i 
mat*eria’ną rodaków naszych z Macierzą

Reasumując powyższo uwag;, widzimy 
że dzia'alnnść PKO sięga dziś do naidal- 
*7,ych zakątków kraju, do wszystkich bez 
wyjątku s f e r  społeczeństwa, a także poza 
rfireb naszego kraiu spełniając m isjię 
Krzewienia id i o‘*częduości i przczorooś 
i życiowej wśród Polaków, jano zaś dys 
ponent olbrzymich sum, stanowiących 
"lasnosć drobnych ciułaczy, przetwarza 
ic na kapitały, które w racają do obro-^ 
iow gospodarczvch w formie najbardziej 
ola uuszego organizmu gospodarczego 
przydatnej. pod pi słarią  taniego i przy 
stępnego kredytu długoterminowego.

Z KRAJU
KATASTROFA KOLEJ UW A PHD RZE­

SZÓW EM.
Onegdaj wieczorem ua 150—151 klrnt 

oiędzy stacjami Rudna Wielka 1 Rudna 
Mała yow. Rzeszów, wydarzył się wy pa 
len kolejowy. Wskutek pęknięcia obrę- 
:zy na kole, ostatni wagon pociągu oso 
bowego Rzeszów - -  Katowice wyskcczyt 

szyn. Wagon ciągnięty był na przestrzn 
185 mtr. po podkładach koiejOwych. W!, 

wagonie jechało ok. 15 pasażerów, prze 
w rżnie robotników. Ofiar w ludziach ani 
aunych strat nie było.

ŚMIERĆ W KATASTROFIE 8AfflO« 
CHODOWEJ. 1

W sobotę o goóz. 11 wieesotem na dr® 
ize z Lisowa do Kocbanowio w pow. lu- 
f linieckim doszło do tragicznego wypad 
ku samochodowego. Samochów osobowy 
<idw. Wedrycnowieza z Lublińca, kiero-< 
wany przez Romana Pętale z Katowic^ 
który nio posiada prawa jazdy, jadący a 
gośćmi weselnymi, wjechał na przydro­
żne drzewo.

Skutki zderzenia były fatalne Jadąca 
,v wozie 74-letni a B arbara Prondziocha 
,-a poniosła śmierć na miejscu, reszta 
pasażerów odniosła rany Ciężko ranny 
został jadący obok kierowcy szofer adw- 
Wędrycliowicza H- nryk Grzesak. Nalo 
•u.nst Pętała wyszedł z w yrodku bez 
’zwanku.

ODZNACZENIE 185 HUTNIKÓW 
W niedzielę w sali śląskich Technika 

nych Zakładów Naukowych w K afrwi- 
r*ach odbyła się uroczystość dekoraeii dy 
płomami i odznaczeniami m inisters' w* 
przemysłu i band'u 185 hutników, którzy 
przepracowali nu 'iirzerwame w jednym 
zakładzie 25 la t i wykazali się zasługami 
o charakterze Społecznym 

Odznacz* m  onnVcz dyplomów i odznak 
nłtzym ają po 50 zł.

P o l ic z e k ,  k t ó r y  ich  z łą c z y ł
Po 23  ofciec odnalazł swego syn® 

S grata wo entiaNa skrzyżow aniu  dwóch główny en 
ulic w Budapeszcie panował ożywiony 
ruch. Nagle, niewiadom o z jak ie j przy 
jzyny, ludzie zaczęli biec. tłoczyć się, 
yspychać, przy czym jak  zwykło nio 
obyło się bez złośliwych uw ag o sta  
dowym instynkcie tkw iącym  w czło­
wieku. Uw agą tą  w ypow iedzianą 
przez młodego s tu d en ta  a szczególnie 
skierow anym  w sw oją stronę ironicz- 
nj'ru spojrzeniem , uczuł się do tknięty  
pewien starszy  pan, który nie nam y­
ślając  się, w ym ierzył studentow i s ia r­
czysty policzek, wręczając* mu jedno­
cześnie b ilet w izytow y z nazw iskiem : 
Dr. E m eryk  Barba.

S tuden t, przeczytaw szy nazwisko, 
spojrzał nie bez zdziw ienia na swego 
przeciw nika, ośw iadczając m u: „ J a
również nazyw am  się B arba, na imię 
mi J a n “ .

f r e u n e M f ts n s  spolkanid
N a słowa te s ta rszy  pan zbladł • 

ledwo tłum iąc wzruszenie, rzekł do 
zdziwionego tym  zajściem  studen ta: 
„P an  jest moim syr em“. N iedawni 
przeciw nicy udali się do pobliskiej 
kaw iarn i, gdzie w zacisznym  kąciku, 
przy  lam pce w ina potoczyła się p rze­
dziw na opowieść, jeden z tych w strzą 
sających dram atów , jak ie  częste tw o­
rzy życie, n iedo^egniony m islrz  w 
sp la tan iu  przedziw nych w ypadków .

W wirze wojny ś^ ia iowsj
Było to na  początku w ielkiej w oj­

ny. Dr. B arba, jak  tv lu  innych, został 
zmobilizowany i wysbm y na front do 
am bulansu pniowego K ró tko  przed 
wyjazdem  żona powiła mu syna. Ohio 
piec był w ątły , anem iczny i n ik t nie 
wróżył mu długiego żveia. W  kilka 
dni po urodzeniu syna, m atk a  zmarła. 
Dzieckiem za’ęli się dobrzy sąsiadzi.

W śród ciągłych wals przerzucai.v 
z pozycji tm pozycje, lekarz pochło 
nięty  goroąezkową praca, nie m iał na 
w et czasu pomyśleć o dm r u Crdy póź­
n iej zaczął się w listach do krew nych

i znajom ych dow iadyw ać o los jedy- ; 
naka, nikt nie um iał mu dać jasnej 
odpowiedzi. W szyscy przypuszczali, 
że dziecko um arło Nie pomogły żadne 
poszukiw ania. Chłopiec zaginął w wi 
rze w ojny bez śladu.

Zrozpaczor y o je ’ec dal się unieść 
fali w ojenny h w ydarzeń, k tó ra  w io­
dła go od jednego fron tu  do drugiego. 
WT niszczycielski chaos coraz krw aw  
szych bitew. Szukał śm ierci — a gdy 
ta  nie przychodziła, zapam iętyw ał s*ę 
w pracy  nad ratow aniem  zagrożonych 
istnień ludzkich.

W łiŝ y i zaporrn? 8WU
M inęła wojna, Czas zabliźnił ranę 

serdeczną po s trac ie  jedynego dziecka. 
Lekarz, którego bohaterskie poświęce­
nie w czasie wojny zdobyło mu po 
Wozechny sza. unek i uznanie, odzzued 
ofiarow ane mu zaszczyty 1 stanow isku 
i osiadł zdała od k ra ju  ojczystego v* 
jednym  z zakątków  Austrii. T u  ehciA 
spędzić resztę swego życia. — Nie 
mam po co wracać cło dom u — m aw iał 
do znajom ych, którzy nieraz zachęcali 
go do pow rotu. W rócić jednak  m usiał.

iMirrj -siegraH
Pewnego dnia do sanatorium  w jed 

nym  z uzdrowisk ty ro b k ich  nadszedł 
p ilny telegram  z B udapesztu, wzyw;i 
jący  dr. Barbę do przyjazdu  celem 
uregulow ania sp raw  spadkow ych pa 
zm arłym  niedawno bracie s try jecz­
nym. W  połowie sej cznia lekarz w y­
jechał do Budapesztu. W kilka dni 
^ułatw ił w szystkie f irm alności z prze 
jęciem spadku, k tęry  wynosił kilka 
milionów pengó i n azaju trz  postano 
wił wyjechać do swych c lo ry ch .

P rzed w yjazdem  raz jeszcze p ra ­
gną! się przyjrzeć m iastu, z którym  
wiązało go ty le  radosnveh i trag icz­
nych przeżyć. W ybrał się na prze 
hadzkę po bulw arach i tu w tak  nie­

zwykłych okolicznościach zpUrnął się 
z synem, którego uw ażał od 23 łat. za 
zmarłego.

W ątły chłopiec, pielęgnow any s ta ­
rann ie  przez swych opiebunów.pow iii 
dochodźd do sił. Dla po ratow an ia  zdro 
w ia wywieziono go na wieś do jedne­
go z dalekich zakątków  W ęgier, dokąd 
nie dochodziły echa toczącej się _ do­
koła wojny. Opiekunowie podejm o­
wali k ilkakro tn ie  wysiłki celen^ od 
szukania  ojca dziecka. N ap różno ..
L isty  w ysłane na front często wracały 
W reszcie ktoś przyniósł wieść, jedną 
z tych niespraw dzonych wieści wojen 
nych o tym . że ojciec małego B arba 
zaginął w jednej z bitew pod «as r a ­
tow ania rannych w am bulansie p ier­
wszej linii. Dziecko uznane za siero tę 
w ojenną, oddane zostało [aid opiekę 
specjalnego kom itetu narodowego^ któ 
ry zajął się jego wychowaniem. Chło­
piec uczył się doskonale. Po złożeniu 
m atu ry  otrzym ał jako  jeden z najzdoł 
niejszych uczniów stypendium  na d a l­
sze kształcenie się. Po orzybyciu do 
Budapesztu m łody Barba zapisał się 
przez pamięć d la ojca lekarza, na wy 
dział m edycyny.

M o ś d  bezm ierns
T rudno  opisać bezmiar szczęścia, 

jakie przeżyw ali odnalezieni nagło 
syn i ojciec. O powrocie do sanato rium  
tyrolskiego nie było już  mowy Po 
stanow iono jedyn ie  dla uczczenia tak  
niezwykłego zdarzenia stw orzyć z 
otrzym anego przed kilku dniam i mi­
lionowego spadku fundusz na leczenie 
ubogich* Na ręce dy rek to ra  san a to ­
rium przesłał dr. B arba czek na sumę 
kilkaset tysięcy pongo z listem  w yjaś 
niającym  powody rezygnacji z drtych  
czasowego stanow iska  U niw ersytet 
budapeszteński o trzym ał również k n  
ciowy zapis na stypendium  dla u h  1 
giej m łodzieuy akadem ickiej. Nic 
zw ykła przygoda uliczna, k tó ra  pozwc 
liła po 23 lata*h ojcu spotkać sy f  • 
jest tem atem  ożywionych rozm ów  
Budaeszcie,
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Praca dla 20 t*s. Ciezrobctnycii 
w gouz inach  sna^isczl^OM/^cii

Funkcjonariusze państwowi pro­
ponują zatrudnienie 2<W00 bezrobot­
nych ula skasowania godzin nidhcz 
bowych.

Organizacje niższych f imkcjouariu 
ezów państwowych przeprowadziły 
ankietę o czasie pracy 1v urzędach, y. 
której w ynika, iż przeważnie niższy 
personel zatrudniany jest 12— 14 go­
dzin na dobę. Dla skasowania godzin 
pracy nadliczbowej, wysunięty został 
projekt zatrudnienia w urzędach bez­
robotnych, co mogliby nastąpić przy 
pomocy Funduszu Drący. Według obli 
ezeń związków niższych funkcjonariu- 
szów państwowych przy uniknięciu 
prący w godzinach nadliczbowych mo­
głoby znaleźć dodatkowo zatrudnienie 
20.000 osób.

Polskie pochodzenie
ARYSTOKHAC.il NA HAITI.

Trasa amerykańska podaje wiele pray 
kladow, z których wynika, że arystokra 
i-yi na H aiti podkreśla często z dumą 
. vce polskie pochodzenie. Niedawno na. 
wet prezydent republiki f: tanio V ince nt 
aaznaczyl w publicznym przemówieniu, 
,e czuje się dumny, iż w żyłach jego pły  
de polska krew.

To skrzyżowanie tubylczej ludności z 
IV ak am i nastąpiło, jak wiadomo, pod­

czas w yprany arm ii napoleońskiej na 
San Domingo, w kiórej brały udział J.cz 
łe oddziały legionów Dąbrowskiego.

Przestępcom na k o r o n a c j ą
WSTĘP WZBRONIONY.

W związku z uroczystościami korona 
ryjnyini w Londynie, Scotland Yard rów 
mcz nie próżnuje, NeJawno wydał on 
książkę informacyjną przestępców z ea?e 
go świata, 7. fotografiam i .opisami posz­
czególnych złodziei i opryszków wszelkie 
„o rodzaju.

Policja angielska soztoezyła baczną. 
obserwację nad wszystkimi pertami i po 
zostaje w stałym kontakcie z policją Pa- 

’•yza, Nowego Jorku, Berlua, Sydney i in 
r.ycb największych miast. Czynione jest 
wszystko aby nie dopuścić do naply w u 
e'im entu przestępczego do stolicy W iel­
kiej Brytanii na dni uroczystości korona 
cyjnycb.

Hasze
Jesteśm y świadkam i bardzo do­

datniego i pocieszającego zjawisku: 
napływ  m łodzieży do szkół z a w o ­
dowych jest coraz siln iejszy. Stwi- r 
dził to w sw ym  przem ówieniu w 
sejmowej komisji budżetowej mini­
ster oświaty.

Jest to zatem jakby przełamanie 
pewnej psychozy w naszym społe­
czeństwie, tego owczego pędu do 0 - 
gółno-kształcących sz ló i średnich, 
n zarazem tego do medawna na­
gm innie panującego przekonania o 
jakoby „poniżającej*' m lo ieg o  ezło 
wieka roli szkoły zawodowej. Prze- 
cętna m atka czy ojciec uważali za 
deprecjację um ieszczenie syna. czy 
eórki w fachowej szkole, natom iast 
z trudem i mozołem przepychali 
swe potomstwo przez gim nazjum  i 
wszechnicę, choćby nawet n atu ra l­
ne zdolności lub skłonności tego s y ­
na czy córki nie nadaw ały się do 
tego w indowanie w gorę na trrd 
nej ścieżynie w iedzy ogólnej.

I  podczas gd y  w państwach z a ­
chodnich, w  Niem czech czy Francji 
lub A nglii, przeważać od dawna po 
eząl typ  doskonale zorganizowa­
nych szkół fachowych, produkują­
cych wciąż nowe zastępy św ietnych

Okólnik Mm. W. Oś w. Publ.
Ministerstwo oświaty wystosowało 

do dyrekcyj wszystkich szkół średnico 
ogólno-keztałcących i zawodow. - bej 
nik w sprawie zabaw tanecznych.

Ministerstwo uważa zasadniczo 
szkolne zabawy taneczne za godziwą 
rozrywkę dla młodzieży i za jeden ze 
środków wychowawczych. Dlatego tez 
młodzież szkolna może brać udział w 
zabawach tanecznych, dia niej specjał 
nic organizowanych, przv czym opie­
kę nad tymi zabawami winni s] płniać: 
dyrektor szkoły i przedstawiciel koty

rodzicielskiego.
Najwłaściwszą porą zabaw szkol­

nych pisze dalej okólnik ministerialny 
— jest okres karnawałowy. (Jeleni pod 
trzymania tradycji tańców narodo­
wych, należy je przewidzieć w pro 
gramie zabawy taneczno Szkoły mo­
gą zorganizować lekcje tańca pod opie 
ką nauczycieli oraz członków koła r o ­
dzicielskiego. Uczęszczanie młodzieży 
na zabawy taneczne dla dorosłych jest 
zabronione.

Kiedy się waży 250 klg.
Najcięższa kobieta świata nie żyie

W malej angielskiej mieścinie Hay- 
market zmarła najcięższa kobieta 
świata, sławna ze swych kilkakrot­
nych występów w cyrku Barnuma, 
Hilda Wilson, ważąca ż'<0 kg. Z po­
chodzenia Niemka, Freulein Hildę 
Schulte wyszła za podoficera angiel­
skiej marynarki hadlowej Wilsona.

Olbrzymia tusza sprawiała jej już 
od dzieciństwa poważne kłopoty. Nie 
jednokrotnie dobroduszna kobieta była 
przedmiotem złośliwych docinków, k:ó 
re znosiła ze stoickim spokojem. Swą 
sławę zawdzięcza pani Wilson bezin 
teresownym występom w cyrku Bar 
numa. Jeszcze przed tymi występami 
otrzymała szereg ponętnych propo­
zycji do Stanów Zjf.dmwznyoh. Mię­
dzy innymi jeden z irapresariów chciał 
z nią urządzić tournee po Stanaen 
Zjednocżonyćh, p r z y  czym 
pani Wilson miała występować razem 

ze słoniem.
Mimo wysokiego honorarium jakie jej 
proponowano, przyszła sława rewiówa 
odrzuciła tę propozycję. Krótko po 
tym zwrócił się do niej angielski Czer 
wony Krzyż o udział w przedstawie­
niu na rzecz ofiar wojny, urządzanym 
w cyrku Barnuma. Dani Wilson, która 
dotychczas stale odmawiała publicz­
nego pokazywania «ię, obecnie ze 
względu na szlachetność celu, zgodziła 
się chętnie. Atrakcją tego i później­
szych przedstawień cyrku Barnuma

był koncert skrzypcowy jednego z li 
liputów z akompaniamentem forte­
pianu, przy którym zasiacUa pani Wil­
son.
Groteskowe to zestaw ien ie w yw oły­
wało na w idow ni sa lw y  horaeryeznego 

śmiechu.
Cyrk Barnuma miał dolną kasę, a 
pani Wilson dobrą prasę.

Drugi raz pani Wilson dala się po­
znać szerszej publiczności jako arty­
stka filmowa.
I tu jej bezinteresow ność zyskała  je  i 

powszechną sym patię.
Kobieta, która unikała rozgłosu uwa­
żając, że najmniej odpowiednim tyta  
łem do tego może być jej tusza, go­
dziła się zawsze na występy publiczne 
o ile tego wymagał jakiś cel społecz­
ny. W filmie zgodziła się wystąpić 
jedynie z tego względu, że chodziło o 
film propagandowy angielskiej mary­
narki handlowej. Epizodyczna scena 
jaką nagrała razem ? mężem, zapew­
niła filmowi olbrzymią popularność. 
Anglicy polubili „dobrego grubaska* 
jak panią Wilson powszechnie nazy­
wano i
nad,tli je j członkostwo honorowe w 

licznych klubach towarzyskich.
Pani Wilson postanowiła zarządom 
tyeh klubów jedtn zasadniczy waru­
nek, na zebraniach klubu kwitnąć 
musi humor. Kobieta ta nie znosiła 
dokoła siebie ludzi smutnych i gdzie

^ r' ^

Smutny los dzieci
r o z w o d n ik ó w  s o w ie c k ic h

Podług informacyj dzi' unika so-viec- 
kiego „lzwiestia", w  ciąga roku 1U36 na 
S9 mieszkańców Moskwy wypadał jeden 
t-k; zawarcia małżeństwa, a ua 200 nuesz 
sańeów jeden rozu ód. W ciągu pierwsze 
1 0  półrocza r. 1935 liczba rozwodów wzro 
•ia do S&,3 pre-e. zarejestrowanych m ai. 
śeóótw. W maju tegoż roku piocent ten 
wziósł nawet do 44 3 proc.

Mniej więcej dwie trzecio rczwiedzio- 
jyeh małżeństw posiadają dzieci, mimo 
'o jednakże zaledwie 10 proc. tych m ał. 
żińslw  daje na ich utrzymanie, Jak twier 
dzą „Izwiedtia", sądy w ZSSK. zajmują 
i" w pierwszym rzędzie polowaniem na 
>jfów ziiegów , którzy chronią się przed 
■ranem do najbardziej oddalonych miast

miasteczek, gdzie z a w iera j nowo mał 
eństwa.

  X X -------

Anglicy rozpoczęli walkę
Z NIEMORALNYMI PIOSENKAMI.

Młodzież angielska powołała do życia 
organizacje, której celom jest tozopczęeie 

deeydowanej walki z nb moralnymi tek
s cmi piosenek, w kabaretach, teatrzykach 
iraz innre-h lokaląi-h nocnych śpiewa­
nych. Mi odzież natychmiast przystąpiła  
d. akcji. Praw ie każdej nocy m iały miej 
-cc burzliwe sceny, Które % reguły prowa 
łziły  do przerwania przedstawień ,a na- 
* et do zamknięcia łokali. Znajdujący si«y 
,a widowni młodzi ludzie kadzego śpie­

waka, który śpiewał niomora'ne piosenki, 
wyrzucali całkiem z estrady.

Akcja ta dala juz rezultaty. Władze 
zwróciły siq do przedsiębiorców prowadzą 
,-yeh loka'e nocne, aby wykonawcy p ie l 
ni trzymali się ściśle zasad przyzwoitości. 
Organizacja dyrektorów i alj'orow scen 
kabaretowych zażądała od swych człon­
ków, aby nie dali s iq używać do podnie­
cenia publiczności dwuznacznymi teksta- 
iu. Śpiewacy, którzy nie poddadzą sią te- 
-»•* -’dzęniu. będą wykluczeni < gro 
••a aktorów. (

mogła przyczyniała się do budzenia 
zdrowego optymizmu i radości życia* 
Wiadomość o jej zgonie przyjęta zo­
stała z szczerym żalem przez licznych?' 
jej sympatyków i przyjaciół.

ętm, ale
szkolnictwo zawodowe domaga się

handlowców, techników czy agro­
nomów —  n nas wciąż większość 
m łodzieży urabiała się w szkołach 
ogólno-kształcących na typowych  
„wszeehwiedków“, znających po 
opuszczeniu szkoły bardzo wiele 
pięknych rzeczy w teorii, ale w 
praktyce w łaściw ie do żadnego za 
wodu rre. przysposobionych.

Z tym  obyczajem bierzemy 
wreszcie rozbrat.Naplyw  młodzieży 
—; stwierdza m inister oświaty -— 
do szkół zawodowych uwydatnia  
się coraz silniej.

Jednak —  n iestety  —  napływ  
ten spotyka się z brakiem odpowied 
nich szkół fachowych... Jest niemal 
dwa razy ty le  kandydat ów ,ile zinie 
ścić się może w już istniejących  
szkołach zawodowych. Minister 
prof. Sw iętosław ski podał dokładne 
co do tego cyfry. I  tak w bieżącym  
roku do szkół technicznych przyjęto 
zaledwie 53 proc, zgłaszających się, 
do szkół rzemieślniczych zaledwie 
58 proc., do handlowych zaś 53 
proc. kandydatów’. Czyli: byli chę­
tni* ale szkół nie było...

Trzeba z tego faktu w ysnuć kon 
sekwencje. Zwłaszcza, że w łaśnie  
teraz, już w  najbliższych miesią-

I each, nadarza się po temu dobra 
okazja. Oto z początkiem  jesieni, 
tuż po wakacjach, przypada następ  
uy etap reform y szkolnictwa: utw o­
rzenia liceów. Sześcoletnia szkoła 
średnia —  jak wiadom e —  wedle 
nowej reform y szkolnictw a —  obej 
m uje 4-letnie gimnazjum i 2-letnie 
liceum . N a początek najbliższego  
roku szkolnego przypada właśnie  
term in utworzenia liceów.

Pow staje zatem kwestia: jaka 
ma być ilość tych liceów? Dokąd 
skierow ać zastęp m łodzieży, który  
latem  b. r. ukończy 4-klasowe gim ­
nazjum: do liceów  ogćlnokształcą  
cyeh czy zawodowych? Jaka ma 
być proporcja m iędzy tym i typami 
liceów?

Stw ierdzony siln y  pęd m łodzie­
ży do szkól zawodowych przesądza 
tę kwestię. Trzeba potworzyć tyle  
szkół zawodowych, by się w niej 
zm ieściło pełnych 100 proc. zg ła ­
szających się.

Taki wniosek w ysuw a się lo­
gicznie ze stw ierdzonych przez wła 
dze szkolne cyfr.

W iem y zresztą, że nie ty lko z 
punktu widzenia samej m łodzieży  
takie załatw ienie spraw y jest ko­

niecznością. Również i z punktu  
widzenia Państw a i społeczeństwa. 
M amy silne zapotrzebowanie na 
w ykw alifikow anych i tęgich han­
dlowców' czy rzem ieślników, techni­
ków7 czy agronom ów. Bezrobocie 
panoszy się w łaśnie wśród tych, 
którzy niby to rozporządzają w y­
kształceniem ogólnym , znają tra­
gedie Sofoklesa i arkanu trygono­
metrii i „wykresy** historyczno-lD  
terackie, ale dla przem ysłowca czy  
kupca, ziem ianina czy fabrykanta  
nie reprezentują żadnej fachowej 
wiedzy. W iem y, że podaż takich  
„wszechwdedków** na rynku pracy, 
jest olbrzymia, ale popyt na ludzi 
o w ykształceniu zawodowym jest 
jeszcze większy.

To też najbliższe m iesiące sta  
uowić będą niejako punkt zwrotny  
w tym  zagadnieniu. Z okazji uru­
chomienia nowych liceów można 
przeprowadzić zasadniczą reformę: 
nasycić kraj szkołam i zawodowy­
mi, odpowiadającymi wykazaneji 
już cyfrow o potrzebie. I skierować 
do tych wdaśnie szkół jak najlicz­
niejsze zastępy młodzieży.

E. F.
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Do tych, którzy nie spełnili obowiązku
Odezwy ogólnopolskiego Komitetu Pomocy Zimowej

Na ostatnim posiedzeniu Naczelne 
go Wydziału Wykonawczego Komi­
tetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym 
uchwalono odezwy następującej tre­
ści:

Naczelny W ydział Wykonawczy w 
trosce o zabezpieczenie wpływów na 
„Pomoc Zimową“ zwraca się do wszy­
stkich ins 'y tucyj i osób. które nie 
wpłaciły zadeklarowanych świadczeń, 
lub wogóle dotychczas nie spełniają 
obowiązku dobrowolnego opodatkowa 
nia się na rzecz akcji, ażeby zgodnie 
z ustalonymi normami obowiązek ten 
wypełniły.

Naczelny Wydział Wykonawczy 
apeluje szczególnie o jaknajrychlejsze 
wzięcie udziału w akcji Pomocy Zi­
mowej do osób, które powinny świad­
czyć z tytułu zajmowania lokali oraz 
z tytułu wykonywa na handlu (od 
świadectw przemysłowych). Dotyeh 
czasowe bowiem ofiary /  tych dwu 
źródeł są nieznaczne i wpływają bar­
dzo opieszale.

Rolnicy! Zbiórka płodów rolnych 
na Pomoc Zimową dla bezrobotnych 
przyniosła dotvchczis ?’-• tysięcy ton 
ziemniaków i 3.200 ton i  Ma.

W yniki te są jeszcze zbyt małe w 
stosunku do złożony <-h przez związki 
i  organizacje rolnic/e deklaracyj, wy­
nosząc dla ziemniaków 3'* proc. i dla

PO LSK IE BU RO iO uRO ŻY

„ORBIS"
  o r g a n iz u je -----

dwfe wycieczki
do Wisły w czas e od 39 ł. d<i 2 
lub 8.TL 37 r.
Informacje «ap!sy przyjm ują 
placówki Orbis t K f  >w:e.\ Ow r 
cowa 7, tel. 30872 y osn >wiec, 3-go 
Maja 23 tel. 62313 Będzin, ul. 

Małachowskiego 13 tel 71333

Zdw >dowi : łodzieje
ui^ci prz®z poi clą

Na ul. Ostrogórskii j w Sosnow 
cu patrol policyjny zatrzymał zaw-tłn 
wych złodziei -Tana Pnbiysia i Trenea 
sza Jaśko z Sosnowca, którzy wybie 
rai i się na „robot e“.

Od zatrzymanych odebrano narzę­
dzia złodziejskie: łom i wytrychy. Obu 
przekazano władzom sądowym.

W  uh. niedziele w Rędzinie ujęty 
został złodziej Mikołaj, Roman Lazar, 
bez stałego miejsca zamieszkania. P° 
szukiwany on jest za szereg kradzie­
ży Od I.szara odebrano rewolwer i 
zecar. które skradł przed kilku m e 
sia a mi aspirantowi straży więziennej 
p. Zdanowiczowi w Będzinie. L iza 
ra przekazano władzom sądowym.

ż.yta 8 proc. zadek'arowanych ofiar. 
Ze względu na panujące mrozy zbiór­
ka ziemniaków musi być odroczona na 
terenie całego państwa.

Naczelny Wydział W. konawczy 
—■—   .........I W  1  ■ —  « 1

apeluje więc do polskiego rolnictwa o 
przyśpieszenie zbiórki żyta. Od wyni­
ków tej zbiórki uzależniony jest w 
ciągu miesięcy zimowych byt wielu 
rodzin ludzi, pozbawiorych pracy.

Do I-go lutego bezpłatnie

Nie zwlekał 
I zaprenumeruj natychmiast

EXPRESZAGŁĘBIA
a o trzy m a sz________ ___________________

1 +  8 - 12
egzempl. 

w tygodniu
| stron druku I stron druku 
| codziennie | w niedzielę

saa
2 zł. mi es.

z odnoszeniem 
do domu lub 
przesyłką 
pocztową.

EX PRES ZAGŁĘBIA" daje w każdy czwartek dodatek p. t.. 
„DOM I SZKOLĄ", a w każdą niedzielę dodatek dla dzieci i 
młodzieży p. t.: „JU TRZENK A" pod redakcją Czarnego Wu- 
jaszka, dodatek p t. „ZDARZENIA I LUDZIE" oraz aktualne 
felietony.
►,EXPRES ZAGŁĘBIA'4 drukuje dwie powieści: Tajemnicza 
maska — A. Marczyńskiego i „Droga na szafot'*.
EX PR ES ZAGŁĘBIA" będzie Ci codziennie na „Dzień Do 

bry" przynosił najświeższe wiadomości i będzie najlepszą lektu 
rą dla Ciebie i Rodziny.

Nieletni złodzieje
okradli kl eńta nj pjezcie w Sosnowcu

Niejednokrotnie juz pisaliśmy, o 
w arunka h w jakich eirz;. stu ją  rodzi 
ny bezrobotnych. Dzieci rodziców bez 
robotnych najczęściej pozbawione są 
opieki i wychowuje je ulica.

T utaj wpadają w różne złe nałogi. 
Nierzadko widać na ulicach zagłęoiow 
skich żebrzących malców lub szukają 
cvch przedmiotu, który możnel y 
ukraść. Takich nieletnich złodziei je-t 
wielu. Prawo nie przewiduje kary ra  
takich przestępców, zazwyczaj więc 
malec po krótkim przesłuchaniu zosta 
je  zwolniony i zuow swój jfroccFr 
uprawia. Z iii-h w ym siaja przestępcy 
którzy często dobrze dają się we zna­
ki społeczeństwu.

Przed niedawnym czasem pisaliś­
my o 13 letnim Abrumie Clejcerze za ­
mieszkałym w Będzinie przy ul. Prez 
Mościckiego 23. który dobrze jest zna 
ny poheji, jako złodziei grasujący na 
targach w różnych miejscowościach.

Ostatnio Glejcer przybył do So­
sno w. a , gdzie natknął się na włóczące 
go się po ulicach 8-!etniego Zdzisława 
Konteckiego.

Glejcer namówił młodszego od sie 
bie Konteckiego do d ikonania kra­

dzieży. Udali się do Urzędu pocztowo 
go w Sosnowcu, gdnie Konteeki w y ­

ciągnął z kieszeni Henrykowi Przysie 
ckiemu z Wołomina — 53 złotych. 
Złodziei jednak spostrzeżono i pion ą 
dze zdołano odebrać.

Glejcera i Konteckiego po przęsłu 
chaniu zwolniono.

DRZAZGI.

NA MROZIE
29 stopni ponuej zorał Ti ystor czy 

spojrzeć na termometr przez zamar- 
śniętą szybę, aby, nie wysuwając no­
sa z mieszkania, zatrząść się z zimna 
• « drżeniem w sercu, a dreszczem po 
całym ciele przysunąć się bhzej porą 
ceyo pieca.

A teraz pomyślcie państwo, ze na 
tym  straszliwym, bezlitosnym mrozie 
/ta ulicy wystają ludzie c-atymi yoJZb 
nomu Czymś tom handlują, czegoś 
tam pilnują, na coś tam czekają.

Cornyślcie o nich i zastanówcie stę.
Zdarzy się wam może natknąć na 

człowieka stojącego na tym  mrozie 
przy skrzynce, na której widnieje na­
pis: „Papierosy*. Od rana do potne­
go wieczora człowiek ten stoi przy lej 
skrzynce na mrozie, który nddyrhać 
nie pozwala, hióry Izy wyciska z oczu, 
która zabija podróżnych w polu.

Zatrzymajcie się przy tej skrzyn­
ce i kupcie pudełko „Płaskich" czy 
„ brno

Choćbyście nawet nie palili.

Przv «ło«n1ku
Rade* Stroąs w vs'a i' l

Z „WESOŁEJ LW OWSKIEJ FALI"
Popularny „radca Strode , ?.* którym 

to pseudonimom ukrywa sią humorysta 
lwowski, W dhelm Korabinwski, wystą­
pił z zc-spolu .W isolej lwowskiej fah“ — 
Przyczyną ustąpienia był zatarg na He 
zorganizowana przze ..Strońcia*’ indyivi- 
hialnego tournee prowincjonalnego, "O 
przez kierownictwo zespołu zostało azna 
oe za nielojalność.

Snmwa została powierzona sądowi o- 
byw at’lskiemu, składającemu się z Os-a 
ta . Ortwina, W iliama Horzycy ł M. 
'reudmana.

KONCERT RADIOWY Z RDM V.
4 wie'ki koncertc publiczny Polskiego 

rł«dia. który odbędzie si'* dn* o godz. 
•04*0 lak zwykle w sali Domu Katolickie 
zo „Roma" zapowiada sie nadzwyczaj 
a r,akcyjnie. Wystąpi w mm bowiem jako 
o’is :a Sigurd Kacchr-r. znany dziś w ca- 
< i Euronię saksofunista Jest to jeden z 
ielicznych artystów sttksótinislow .który 
tżywa tego inslrnmen'tu do wykonywa 
lia  muzyki poważnej i IPóry mzekonal 
-ftiat muzyczny, że saksofon bynajmniej 

~ieo:raniona się do muzyk? jazzowei i ta 
nejeznej, lecz nadaje sie podobnie jak ip 
>e instrumenty do rep- riuaru koncertowo 
zo.

dmm nie wszyscy wfkonaSi swe obietnice 
w sprawie Pornosy Zimowej. Czas naj­
wyższy wpfaeao zadeklarowane sumy. 

ra ? @  p.k.o. 7&.200 jm m  mm&“

W RAŻENIA Z W IDOW NI.

To więcej niż miłość
Sztuka w 3 aktasii (ó obrazash) Bus Fe^słaju. P /zak łjJ  

z węgśers&iego S. Olgierda I W. PiairzyKowskiaga
Pomysł do tej sztuk' wydaje mi ’ ’ę 

dość karkołomny. Młodą lekarka i li­
czony chemik kochają się od la t 
Są siebie nar/zajem pewni, są jedna­
kowo młodzi, m ają jednakowe ideały 
Jedyną przeszkodą już nawet nie do 
zupełnego ich szczęścia ale do kariery 
naukowej W agnera jest brak pienię 
dzy. A systent politechniki chemik 
W agner jest też ubóstwiany przez ji d 
ną ze swych słuchaczek bogatą K larę 
Monti. Dowiaduje się o tym dr. K ala 
Michalik, wierna przyjaciółka młode­
go uczonego i dla dobra jego wysokie 
go posłannictwa naukowego, wyrzekł­
szy się swej jedynej wielkiej miłości, 
namawia W agnera do ożenienia się z 
bogatą córką fabrykanta Montiego. 
Małżeństwo to ty-wać bodzie może rok 
może dwa a potem . gdy Jerzy  ukoń­
czy prace naukowe powróci do swej 
K aty  i znów będą szczęśliwi.

P lany te w końca zawodzą. Wag­
ner przy boku rałodzietkiej K lary wy 
rzekł się mrzonek naukowych, a  K ały 
musi z własnej winy \ ożegnać się na 
zawsze z myślą o powrocie Wagnera.

Wśród tych głównych osób dzbda- 
jących rolę anioła opiekuńczego i gło­
su sumienia odgrywa oczywiście roz 
targniony profesor Uzermak. Piękna 
i najlepiej w sztuce narysowana po 
stać. Jego wielka mądrość, która mo 
że sobie pozwolić na rozbrajającą, 
dziecię ą wprost naiwność w zetk.uę- 
ciu się z bezczelnym wydrwigroszu- 
stwem woźnego, jest ujawniona przi 
autora z dobrodusznym umiarem i głę 
boką sym patią do bohatera własnej 
komedii.

Przede wszystkim też dla po3taci 
profesora Czerniaku w konsekwentnie 
przeprowadzonej in terpretacji p. Ko­

chanowicza warto z baczyć całą konie | 
dię. Ten człowiek o gołębim sercu, me 
zaradny w życiu praktycznym, wspa­
niałomyślny, gdy mu się krzywda 
dzieje, umie stanąć twardo w obronio 
cudzej słusznej sprawy Jest to naj­
bardziej przekonywająco narysowana 
postać w całej sztuce.

Nie można tego samego powie­
dzieć o dr. K aty Michalik, przyjaciel 
co asystenta Wagnera. Je j w yrzej.e 
nie się ukochanego, choć jest przez 
niego kochauą i nie będzie mu nigdy 
ciężarem, mimo bardzo wyczerpują ej 
argum entacji autora, uie jest prawdo 
podobne. Zdawał sobie z *ego spr;,wę 
Bus - Fckety, bo nazbierał w sztuce 
jak  można najwięcej przy kładów bez 
interesowności pani d> któr, ale i tak 
trudno nam uwierzyć w to je j skoja­
rzenie ukochanego z ol cą bogatą 
panną.

G rała przyjaciółkę W agnera p. 
Jasnorzewska. Zadanie było trudic-. 
Zahaczyć o melodramat łatwo. Ariy- 
stka mogła była pogłębić dram at ro ­
zumnej, samodzielnej k< biety, która 
przeżywając zawód miłosny, niekoma

cznie musiała to podkreślać dość muc 
ną reakcją zewnętrzną. Dramat ścbzo 
ny byłby bardziej przejmujący. Inteli 
gentna artystka potrafiła i przy in­
nym pojmowaniu swej roli zaintereso­
wać nas swą grą.

We właściwe ręce bo w ręcj p. 
Krotkego dostała się rola W agnera, a 
p. Anusiakównie dość trudno było być 
naiwną, zakochaną Klarą Monti.

Dlatego ta  je j K lara była raczej mi 
łym urwisem i to właśnie wypadło 
lej i ej.

Osobne słowo u/nania należy się 
p. Szczęsnej za rolę pacjentki, w k 'ó  
rej niedwuznaczne zaięrie, wy rob. to 
bardzo swoisty pogląd na kwestię mi 
łości i życia. Lapidarne i dobr/.e 
przez p. Szczęsną podane aforyzmy 
przyjmowane były na w dow ni wybu 
chami śmiechu.

Inni grający: jak niezawodny p. 
Cornobis w roli woźnego, p. An is :ew 
ska, dyr. Gołaszewski, Kostrzyn?ki, 
Fulde. Erwan, Nawrocki i inni dali ca 
łość interesującą i mimo wszystko, co 
się tu  napisało godną zobaczenia

Ćw.
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GRYPOWE ZALECENIA
Jak się można ustrzec chorobv?

Nieomal w każdym domu ktoś cho- I ratury , zwłaszcza ni.‘bezpieczne jest 
- -  -------  - — pozostawanie w okryciu w lokaluyuje na grypę, a juz we wszystkicn 

biurach, instytucjach, zakładach i 
w arsztatach czyni ona nu-bywałe spu­
stoszenia, dezorganizując pracę, 
zmniejszając do minimum liczbę za­
trudnionego personelu.

To też w niektórych instytucjach 
ukazały się, rozlepiane w widocznycfi 
miejscach zupełnie słusznie wezwanm 
„Uwaga, grypa szaleje — W itaj się 
i żegnaj bez podawania rąk“. Tej za­
sady należałoby dziś przestrzegać 
ogólnie.

Epidemia grypy objęła Europę.
Nie ominęła ona również Danii, 

gdzie w krótkim czasie ultgło tej cho­
robie przeszło 40 ty a. osob.

Chcąc przeciwdziałać temu nieby­
wałemu pochodowi grypy, duńsk-e 
władze sanitarne me cofnęły się przed 
radykalnym i metodami zapobiega w- 
czymi.

We wszystkich lokalach publicz­
nych, na kolejach, w tram wajach, autu  
busach i t. d. rozlep;ono afisze, zawia­
damiające. iż każdy przechodzień, 
pasażer, każdy gość w kawiarni czy 
lokalu publicznym obowiązany jest 
zasłaniać sobie chustką nos i usta 
przv kichaniu i kastamu.

W ten sposób chustka do nosa stała 
się narzędziem walki z g^ypą.

To jednak nie wystarczy do zabez­
pieczenia się przed tą groźną chorobą. 
Musimy pamiętać i stale |vrzestrzegać 
kilku jeszcze zasadniczych wskazaj, 
udziplonych przez lekarzy.

Płukać gardło trzy razy dziennie 
roztworem kwasu bornego lub wody 
utlenionej, bo grypa udziela się rów­
nież orz  oz drom' oddechowe.

Unikać gwałtownych zmian tempe

C zy strajk w „Protonie
ZOSTA NIE ZLIKW IDOW ANY

W dniu dzisiejszym v inspektora 
cie pracy w Sosnowcu ma się odb\ć 
konferencja, celem Zlikwidowania 
strajku okupacyjnego w fabryce 
,,Proton" w Będzime.

S tra jk  trw a już 40 dni i obecnie 
w fabryce przebywa 1H robotników i 
robotnic. Reszta przebywa w domach. 
Trudno przewidzieć, czy dzisiejsza 
konferencja przyniesie ostateczne r <z 
strzygnięcie.

Przerwa w nauce
W SZKOLE ĆWICZEŃ.

Z powodu tnru/ow 20 st. i chuoby  
tr-eeh nauczycieli nauki w szkole ćwi- 
CŁoń przy Państw. Stem Nauozj uolsk:m 
w Sosnowcu w dniu 28 i 27 bm.., to jest 
we wtorek i środę nie będzie

Z s e < c  i f c H S f a r a S n n - o ś w i a t o w e j
KOLA. MŁODZIEŻY PRACOWNICZEJ.

Kierownictwo sekcji kulturalno - oświd 
lowcj kola m'odziezy pracowniczej przy 
oJdziaio Z vv Zaw. Prac. Przern. i Hanoi, 
w Sosnowcu zawiadamia wszystkich 
członków związku i kota mlodziczy, że w 
dniu 26 bm., tj. we wtorek o godz 19 raz 
t-oczyuają się wykłady prawa wekslowe 
Ło, handlowego i podatkowego. W ykłady 
odbywać się będą w lokalu oddziału 
związku, ul. S ie n k ie w ic z a  nr. 17 a  I p. 
W®zyscy zainteresowani proszeni są o 
punktualne przybycie n a  wykład.

W ykłady prawa odbywać się będą raz 
v» tygodniu we wtorki o godz. 19 aż do 
od^ (dama.

przegrzanym, a następnie wyjście w 
tym samym okryciu na mróz.

Unikać przemoczenia lub przezię­

bienia stóp.
Unikać większych skupień ludz­

kich.
Nie składać w izyt ludziom cierpią­

cym na przeziębienie.

Bohaterski górnik z Zagłębia
odznaczony orderem „Virtuti Mili an*

„SierżantW ub. niedzielę na Ryrdru w K ato 
wicach odbyła się niezwykła i rzadka 
uroczystość o charakterze wojsko­
wym. Było nią odznaczenie orderem 
„V irtuti M ilitari" w zgórą piętnaście 
lat po ukończeniu wojny Murmańczy 
ka, sierżanta rezerwy Jan a  Wołowca, 
górnika kopalni „Saturn-* w Zagłębiu 
Dąbrowskim.

Uroczystość rozpoczęła się nabo­
żeństwem w kościele garnizonowym 
w Katowicach, w którym  udział 
wzięła kompania honorowa miejscowe 
go pułku z pocztem sztandarowym 
oraz delegacje orgatózacyj półwojsko- 
wych również ze sztandarami, dalej 
przedstawiciele wojskowości, władz 
państwowych i miejskich oraz społe­
czeństwa. Podniosłe kazanie wy głos ;ł 
ks. major Bombas.

Po Mszy św. k> mr.ania honorowa 
odmaszerowała na Rynek, gdzie p r/y  
były również delegacje organizacyj i 
stowarzyszeń. Wokół rynku i u wvlo 
tów przyległych ulic zebrały się tłu­
my publiczności.

Przed frontem teatru  grupują się 
przedstawiciele władb, wojskowości, 
reprezentanci m iasta i społeczeństwu. 
O godz. 11 przybywa dowódca dywi­
zji śląskiej płk. Sadowski, a w ehw? 
lę później Wojewoda cłr Grażyński 
oraz przedstawiciel M inistra Spraw  
Wojskowych płk. Skoknwski.

Padają słowa komendy. Szeregi 
prężą się. Drtwódoa. kompanii honoru 
wej zdaje raport.

Potem znów komenda:
Wołowiec — wystąp!"

Z lewego skrzydła kompanii odry 
wa się wysoka, postawna sylwetka 
żołnierska w mundurze podoficera re 
zerwy.

To Ja n  Wołowiec.
Staje przed frontem oddziału, u 

tuż przed nim stawia s ę poczet sztai: 
darowy katowickiego pułku.

Zbliża się pułk. Skckowski, który 
za chwilę przypnie na p-orś Wołowca, 
nieraz już dekorowanej zaszczytnymi 
odznaczeniami, order ,.V irtu ti Mili
ta ri‘‘.

Kompania honorowa prezentuje 
broń. Sztandar pułkowy chyli się, gdy 
sierż. rezerwy powtarza rotę przysi ■ 
gi za Pułk. Skokowdcim, który mówi. 
Naczelny Wódz mianuje Was Kawa 
lerem Orderu V irtuti M ilitari. Masz 
nadal świecić przykładem męstwa i 
wierności Ojczyźnie Potem następu <ą 
słowa przysięgi. O rkiestra gra hymn 
narodowy.

Podniosły ak t dekoracji skończony
Wzruszony Murmańczyk przyjm u­

je gratulacje od P ana Wojewody, Pre 
zydenta m iasta dr. Kocura, oficerów, 
dvr. Sawickiego im. Związku Sybira­
ków /przyjaciół. towarzyscy itd.

W chwilę później przed odznaczo ­
nym Wołowcem i płk. Skokow-kim 
przedefilowała kompania honorowa

Piękna uroczystość zo-lała na tvm 
zakończona, pozostawia iac w parnięri 
iej uczestników silne i na długo me 
zapom n ia ne wrażeń i e.

W iadom ości b ie ż ą c e
wtorek

Styczeń

Dziś: Polikarpa 
Jutro: Jan  Złotou«ty 
Wschód słońca: 7.Ż7 
Zachód słońca t6 . l l

T E A T R  M I E J S K  I 
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 19 przedstawienie dia Ze­
społów Robotniczych komedia im u y w a  
ii  Bonalzkyego p. t. „Rozkoszna dziew­
czyna “.

6 lutego bal....?
-  POSIEDZENIE RADY CZELADZ­

KIEJ. W czwaruK o godz. 7 wieczorem 
w sali sądu grodzkiego odbędzie się Po­
siedzenie rady miejskiej w Czeladzi. Na 
porządku o bran znajduje się sprawa u- 
zupetriiających wyborów jednego członka 
do rady powiatowej na ni.ejseo p. 
Waio, uchwalenie dodatku komunalnego 
do procentowych opłat steinp'owyth o- 
rnz sprawa przyjęcia uzujiełnicj^cej ofer 
ty  na plany zabudowy C'ze’adzi,

O cenie chleba w Zagłębiu
zadecyduje p. W ojewoda

W  sali ratuszu w Sosnowcu odtyh 
się wczo/aj konferencją z piekarzami 
celem ustalenia ceny chleba.

Piekarze, jak już podawaliśmy żą 
dają podwyżki ceny dileba do 32 gr. 
za kilogram. Komisja cennikowa wy 
znaczyła 30 gr. za kilogram chleba i 
na żadną inną podwyżkę cenę się nie 
godzi.

Ponieważ na wczorajszej konfereu 
eji nie doszło do porozumienia cala 
więc spraw a skierowana zostanie do 
decyzji p. wojewody.

Dowiadujemy się również, że dele 
gacja piekarzy wyjeżdża dziś do • 
wojewody, celem przedio/f nia mu me 
moriału w sprawie podwyżki cen cble 
ba w Zagłębiu.

— KOLENDA W SOSNÓWCE. Dziś 
ud godz 11 rano ul. 8-g« Maja początek 
od uł Piłsudskiego prawa strona az dr‘ 
Wawelu jeuoii ksiądz i równocześnie od 
Wawelu po prawej stronie do ul. Filsud  
‘■kiego drugi kiiądz, a od godz. 14 ui. 
ICołłąiaja trzeci ksiądz. Przy lej okazji 
księża odbywający koiepdę będą przyj­
mowali za pokwitowaniem dobrowolno o- 
fiary na dalsze odnowienie kościoła.

-  Z  LEKTORIUM POWSZECI1NE- 
ó ó  W SOSNOWCU. W środę, dnia 27 hn. 
wygłosi prof. Stefan Piotrowski w sali 
domu społecznego przy ulicy Żytniej 10 
na Pogor.i ciekawy odczyt pt. „Z litera  
tury egzotycznej1*. Początek punktualnie 
o godz. 7 wieczorem. Wstęp dla wszyst­
kich wolny.

Z Z A W A R C IA .

(z) POŻAR W MAGAZIr NIE KOLE­
JOWYM. W nocy z dnia 24 na 25 bm. w 
magazynie kolejowym w Zawierciu wy. 
tu clił pożar. Od pi*ca żelaznego zapaliła 
i-;ę belka i gdyby jeden z  przechodniów 
nie zaalarmował straży pożarnej, me 
wątpliwie pożar przybralhy groźniejsze 
rozmiary. Na szczęście przybyła w porę 
m aj-’ka straż pożarna zdołała pozai stłu  
,eić w zarodku.

(z' KONFERENCJA W SPRAW IE  
KOPALNI „MARTA**. Pod przewodnio- 
lwem insp kfora inż. Zwohńssiego ortby- 
la się w miejscowym inspektoracie pr*. 
ey konferencja, dotycząca robotników ko 
palni „Marta" w Porębie. Omówiona u o. 
stała kwestia projektu.iąepao się zwoi. 
ironio części załogi z powodu iikonczemą 
robót organizacyjnych Następną konfe­
rencję w tej sprawie postanowiono zwo­
je ć na. dzień 28 bin.

Z OLKUSZA.

(o) DZIEŃ POLAŁA ZAGRANICĄ.
Zarowno w Olkuszu, jak i miasteczkach 
pcw. olkuskiego, obchodzono w uh. nie­
dzielę „Dzieli Polaka zagranicą" Domy 
zostały udekorowano flagam i pańetwo- 
*>iiu, przy czym w każdej niejscowosd  
wygłoszone zostały odezjty o Polakach 
zagranicą Odprawione cjuAny  równi sż 
uabczeństwa w Kościołach z okoliczności 
ryymi kazaniami przez k i.ę z j. Zbtirki 
u’iezne zostiuy odłożone z powodu mro­
zów.

(o) Z 1*0We DII MROZÓW NAUK A  
Z PRZERWAMI. W dniu wczorajszym  
mroz w Olkuszu dochodził do 20 saipui. 
Lporo uczniów szczególniej spoza Olku­
sza do szkóf n*e przybyłe. Nauka w szko­
łach powszochnycn z powodu niedostate­
cznie ogrzanych sal, odbywa się z oize- 
oh kodami.

(o) NAGŁY ZGON STARUSZKA. O- 
npgdaj zmarł uagle 81-lelni Jó"of Pln'a  
w Woli Lili rtowskiej. Zmarły pooriodził 
r sąsiedniej wsi ITdćrz. Jak stwierdził !e 
karz, śmierć nastąpiła z powodu udaru 
serca.

(o) KURS P. C. K. w SLAWKOVHE.
•'j! kusili oddział powiatowy fC K . rozpo. 
czął w Sławkowie 7 -tygodni o wy kurz 
dla drużyn ratowniczych. Na kursie * y  
kn d ają  p p : dr Czachurski, dr. Faliu-kl 
prnf Hroder i instruktor PCK. Juszczyk

(o) GRAPA. W Olkuszu zanotowano 
kilka wypadków grypy.

U P O R C Z Y W E

Strzały na „wyskubkach
Owa zam eldow an ia  na posteru ctu policji
W niedzielę dnia 24 om w m ies'ka 

niu Aleksandra Stępnia, ram. we wsi 
Połom ja, gminy Żarki, pow. Zawier­
ciańskiego, odbywała się zabawa tane 
czna, zwana „W yskubkami". Widocz­
nie na zabawie tej bawiono się bardzo 
wesoło, skoro jeszcze o godzinie 2 po 
północy było w mieszkaniu Stępnia 
gwarno i wesoło.

W pewnej chwili bawiący w mie­
szkaniu goście zaalarmowani zooali 
strzałami, danemi gdzieś w pob'..ż'i 
domu a jednocześnie w mieszkaniu za 
uważono brak niektórymi gości. Okaza 
ło się, że na drodzę przed domem 
Stępnia wynikła kłótnia pomiędzy J5  
zefem Ormanem, a Władysławem i 
Mieczysławem Winkami, pochodzący­
mi z tejże wsi. .

K łótnia ta  w bardzo krótkim  cza- j

sie zamieniła się w bójkę, podczas, 
której Orman w obronie własnej strzo 
łił z rewolweru do Winkle Mieczysła­
wa, raniąc go w okolice mięśnia ó!0- 
drowego. Wypadek ten natychmiast, 
przyczynił się do likwidacji bójki i 
kłótni.

Rano tegoż dnia Orman zgłosił się 
na posterunek policji w Myszkowie i 
zameldował o całym zajściu. W 2 go 
dżiny po tym na posterunek pohcj> w 
Żarkach zgłosił się Dislrzelony Win- 
kiel i znowu złożył zameMowanie o 
zajściu i postrzeleniu go.

Po udzieleniu mu pierwszej potno 
cy przewieziony został do szpitala U 
bczpieczalni Społecznej w Zaw iercia

W yjaśnieniem sprawy zajęła się 
policja.
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Z K IELC .

W 74 rocznicę
PO W 61 ANIA S1Y CZNIOW LGÓ

Delegacja ziozor.a z p. otarosty mgr. 
Filiera, przedstawicieli miejscowego gar 
aizonu oraz komcudantu pov/, policji p«u 
etwowej, wręczyła /. okazji 74 ej rocznicy 
powstania styczniowego piękną wiązankę 
kwiatów, jedynemu w pow. kieleckim we 
Oranowi powstania sędziwemu p. Do'e- 
stawowi Koltańskiemu, skiailajce mu jed 
mń-ześnie serdeczne ayczeiria

Cdrka zabiła  matkę
10 LAT WIĘZIENIA

Sąd Okręgowy w Kielcach rozpat ry­
wal sprawą Antoniny Sychowicz, miesz- 
kank- wsi Balkon, pow. wlonzezowskiego 
któro w leeie ub. roku na tle sporu o po­
dział majątku zarąbała siekierą swą mat 
ką staruszką Katarzyną Sadosską. W 
zl rodni bral również udzia! syn zamor­
dowanej, a zarazem brat morderczyni

f  1•4 . . t

tli® da jest symbolem belgijskiej par­
tii faszystowskiej „Rex4<. Na ilustra- 
ej i straż honorowa reksistów w cza 
się jednego z wieećw.

Władysław Sadowski.
W kilka tygodni później Sadowski na 

skutek wyrzutów sumienia pawiesij się 
w stajni. Świadkiem ohydnej złu < A- 
byi 3-lotni synek Sychowieżowej, któ: y 
Widząc nadchodzących sąsiwiów powie­
dział do nich „Mamusia zabiła babką"

Sąd po przesłuchaniu’ świadków ska­
m l morderczynią na 10 lat więzienia.

Prokurator w m o s ł  apelację.

Czerwony kur
W OKOLICACH KIELC

Wczoraj o godz. 12.30 w majątku Woli 
ca, pow. kieleckiego wyk uch 1 pożar, któ­
ry znisgezyl na szkodę iiiż. Zdzisława 
Krndziolskiego pałac i dom mieszkalny, 
wartości około 50 tysięcy zł. Ftzyczyuą 
pożaru było nieostrożne nachodzenie sic 
z ogniem przez mechanika Jaua Tura. 
który prymusem rozgrz: wal tury cen­
tralnego ogrzewania i przy tym zapró­
szy! ogień.

W akc.ii ratowniczej brało udział ki! 
ka okolicznych straży, przy czym akcja 
była utrudniona z braku wody na miej 
scu.

W posesji przy ul. Młynarskiej w 
Kielcach, należącej do Franciszka Doma­
galskiego wybuchł pożar, który strawił 
narzędzia sto'arskie. drzewo i siano.

Dochodzeniem ustalono, żo pożar row 
siał od niedopałka papierosa, który rzu­
cił sam Domagała.

We wsi Adamów, na szkodę Edwarda 
Milczarka spaliła się slodoła, dom miesz 
kalny, obora, większa ilość słomy i pa- 
6>:y dla bydła oraz inwentarz martwy.-—

Straty znatine. Frzyczyny pożaru 
/ ‘-olano ustalić.

m e

O zisń  p o l a k a  z a g r a n i s ą
Kielce i cała ziemia kielecko - radom 

sk-.i obchodziła w niedzielę uroczyście 
J K e ń  Polaka zirgi ąnicą"- We  w»zyst- 
giih kościołach nń terenie woj kieleckie 
go odbyły się podi-Tsfe nabożeństwa »- 
wydatniające gorące uczucia najszer- 
szycii warstw społeczeństwa dla naszych 
l vaei zagranicą

W uroczystościach tych wzie-ii udzia! 
przedstawiciele władz, mctytucyj i orga- 
uizacyj oraz masy miejscowej ludności.

W Kielcach nabożeństwo o Iprawił 
E. ks biskup S«nik. wygłaszamy okolica 
nońciowe kazanie, po nabożeństwie przed 
slawiciełe władz, orgauizaeyj i ir.stytu- 
cyj udali się na uroczyste zebranie, na 
kPirym po zagajeniu dyr. Kuca wy*J'J 
s;l przemówienie prok. Uh lig i odęswtal 
rezolucję treści następującej, „My oty- 
v.atole miasta Kielc i ziemi kieleckiej ze 
lir ani no uroczystej akademii w „Dniu 
Polaka zagranicą*1 manifestujemy gorące 
uczucia dla braci naszych rozsianych na 
szerokim święcie, których serca biią zgo 
drym wspólnym rytmem umiłowania 

Ojczyzny i łączymy się w tym dniu z ca­
łą Polonią zagraniczną, bowiem wsz.y®cy 
Polacy jesteśmy jednej krwi".

Ivofcząc 6\ve płomienne przemówienie 
prok. Lhiig wzniósł okrzyk na cześć Mar 
szałka Śmigłego - Rydza, Polaka zagra 
nieą i Poloni amerykańskiej, który en­
tuzjastycznie podchwycili wszyscy ze­
brani.

RADIO
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■ Skrajna nędza
wśród s ?o wcó e h ał u prii k ó w w Wolbromiu

J a k  w iadom o już nuśijym czyteln i­
kom, Wolbrom (.w pow. olkuskim ) 
je s t ośrodkiem  może 
najw iększego w Polsce chałupniczego 

przem ysłu s/ew skiego.
W śród 1 I-to  tyś . m I .mści p r i w. o 

70 proc. zajm uje się szewstwem, pp<- 
wadząc w arsz ta ty  r. siebie.

W szyscy chałupnicy uzależnieni są 
od nakadców  przew ażnie żydowskich, 
k tó rzy  niem iłosiernie w yzyskują mb 
biedę. Za w ykonanie jednej pary  obu 
w ia ludowego, nakładco ; ląci chałr.g- 
nikoAvi 30 — 50 g ros/y . P ra ca  szeavi a 
odbyAva się nierzadko w jednej ciasnej 
i ciem nej izdebce, zam ieszkałej prze/, 
rodzinę sk ładającą się i  5 — 9 osub. 
Pomimo tak taniej pracy, wśród sz.e\v 
eów - chałupników istnieje bezrobocie 

Specjalna, kom isja przy pow iało -

W
wym komitecie. Fund  Pracy w U i ku 
szu, k *ora m a za zadanie uietylko 
przeciw działanie skutkom  1 ezrobocia, 
ale i zw alczania je j  p rzye/yn , gw reu 
la  się do czynników 'm iarodajnych  o 
pomóc dla sze\yeÓAV - ehałupeików  wól 
Bromskich przez udzielenie pożyczki 
w wysokości 3(5 tys. zł. na ninchomie- 

nie szewskiej spółdzielni pracy. 
Spółdzielnia mogłaby gruntow nie 
zmienić w arunki bytu  chałupników , 
gdyby m iała własne kap ita ły  na  za; 
kup  skór, maszyn cholew karskieh i 
narzędzi.

Szewcy chałupnicy uniezależnił by 
się wówczas od nieuczciwych n ak ład ­
ców, a  gotowy tow ar zbywaliby bezpo 
średnio na rynkach inr-ych woje­
wództw.

antoni inarezyński

tajemnicza maska
powieść filmowa 

14.
M artel w zruszył ram ionam i, wszedł 

do „gabinetu**, i zaczął tię  z ciekawo­
ścią rozglądać po rozległym  pokoju, 
który w yglądał, jak  laboratorium  che 
miczne ze instalow ane tv w arsztacie
ślusarskim . ?, jego transm isjam i, narzę 
dziami, tokarką, itp.

Przy tokarce sta ł siwowłosy jego­
mość av okularach, siedzących mu n a  
czubku nosa...

— P ro feso r S ka lik i — domyśli! się 
M artel, po czym  skierow ał wzrok na 
drugiego mężczyznę, również a v  biały 
kitel ubranego i klęczącego w łaśn :e 
przy m otocyklu, którego ty ł był p o d ­
niesiony tak , że kolo zapędow e mogło 
się swobodnie obracać. Obracało się 
też z szaloną szybkością, gdyż m otor 
szedł pełnym  gazem  napełn iając  po­
kój smrodem  spalonej benzyny i p ie­
kielnym łoskotem. — l e n  drugi, to 
pewnie jego syn, Jerzy...

M artel chrząknął k ilkakro tn ie, lecz 
nie odniosło to żadnego skutku . W y­
ruszył więc w stronę p r-Jeso ra , okrą 
żając pedantaycznre kupki wiór drzew 
nych. J a k  dotychs as, zdołał uchro­
nić SAvoje nieposziakoAA anie czyste

trzew iki ocl zetknięcia się ze śm iecia­
mi, ale w pobliżu warc/.scej tokark i 
ciągnęło się „morze*' opdek żelaznych 
i rad  nie rad  M artel m usiał się w nim 
zanurzyć niemal po kostki.

— P an ie  profesorze... — N ie o trzy­
m awszy żadnej odpowiedzi, M ariol 
dotknął z lekka łokcia Skalskiego.

— Nie przeszkadzaj mi: - fuknął
uczony, nie odw racając g lo o y . — Nie 
jestem  głodny, K a r u ,  postaw  obiad 
n a  biurku i wynoś się do diabła... Ale 
pan a  Jerzego  p rzyp ilnu j, żeby zjadł, 
póki ciepłe...

M artel uśm iechnął się. ubawiony 
tym , że roztargniony pr-.deser wziął 
go za jak ąś  K asię, zapewne bu iharkę .
— Ale o syna więcej dba; no: ? siebie
— pom yślał, krocząc skolei w s tr  me 
młodego Skalskiego. Orv zatrzym ał 
na tychm iast silnik haład.A /ego w ehi­
kułu  i zaw arł znajomość z przybyłym .

— Ojcze, p rzys/ed ł pan doktór 
M artel. — N ie p o p rz e sh ją c  na tann, 
Je rz y  wyłączył tram isję  to k a ik i i o- 
debrał ojcu z rąb  obrac ane n a  n iej 
żelazne kółko z dziw acznym i iow ka­
mi. — PrzyAvitaj-że go — szepnął mu

w ucho... — A wytrzy j «.obie rękę — 
dodał, podsuAvając mu pakuły.

— A aaa, bardzo m, przyjem ni o, 
bardzo. — Skalski podał M artelond 
tłu s tą  od oliwy dłoń i d-opieoo po tym  
uścisku zaczął ją  sobie gruntow nie 
w ycierać w pakuły i w p hę swojego 
kitla... — A tego... to zn,u/.y .. z kim 
mam przyjem ność!

•— Doktór M artel jesicm  — rzekł 
p rzybyły  głosem zrezygnow anym , nie 
wiedząc, co począć z Avłnsną dłonią, 
k tó ra  nagle s ta ła  się lei ku d •■]>w y. 
Mój szei, pan pułkow nik ..

— T ak  —- przerw ał m u urz*my i  
dobra, polzciwa tw arz spov.i.nmrnia!a 
m u nagle. — P ańsk i szef już mnie 
uprzedził o wizycie u szo g o  nowego 
anio ła streża! — Zwrced się do syna: 
— Ten pan  — wskazał r a  M artela, 
wciąż Avpatrzonego w sw oją dłon — 
będzie nas tu ta j p iJ n o A v a l!

— A leż panie profesorze! P an  so­
bie ubliża tym i słowy. Ju ż  choćby to, 
że zawiadom iono p*i» a o mojej- m isji, 
je s t  dowodem naj -wżj.zogo zaufania 
m ojego szefa do p ań sk "Jj osoby. P rze 
cież bez trudności mógłbym pełnić 
sw oje obowiązki tu t ij że p in by 
absolutnie m e wiedz d mc “ moim 
istnieniu! „Polskie Zakłady Chemicz­
ne" za tru d n ia ją  tylu inżynierów , u- 
rzęduików i róbotn ie  m oja skrom na 
osoba zniknęłaby w tym  tłum ie bez 
zw rócenia czyjej k dwmk mvagi .

— Terefere! Mnie by pan w błąd 
nie w prowadził. O, ja  s.ę znam ca  lu ­
dziach!

M artel uśm iechnął się w duchu. W

PROGRAM OGOLNoPOLSKI
Wtorek, 26 styezuia.

6.3e. Pieśń „Ki uy ranne wstają zorze* 
6.o3 Uimnastyka. 650 Muzyka z płyt 7.15 
Dziennik poranny 8.00 Audycja dla szkół 
11.30 Audycja dla dzieci młodszych. jJ.57 
Ssygnai eza»u i hejnał. 12.03 Programy lo­
kalne. 12.40 Dziennik południowy. 12 50. 
r*rog-ramy lokalne. 14.00 Przerwa. 1500 
Wiadomości gnspodarcze. 15.15 Programy 
lokalne. 16.15 Skrzynka PKO. 17.00 „Dni 
powszednio państwa Kowalskich**. 17.1a. 
Giaią dzwony Kopenhagi — audycja mn 
zyezna. 17.50. „Grzeczność** — monolog. 
1800 Pogadanka aklualna 18-10 Sport w 
miastach i miasteczkach. 19.00. Dyskutuj 
imu 19.20 Koncert rozrywkowy. 2000 Kon 
cert symfoniczny. 22.30 Poeta mitów i 
ekstazy — szkic literacki. 2.45. Muzyka 
taneczna. 2300 Programy lokalne

KATOWICE.
Wtorek 26 stycznia.

6.00. Syguai czasu i pieśń poranna- 
4.03. Muzvka letka. 7.25 Wiadomości bie­
żą- e. 7.30 Płyty. 1205 Płyty. 12-56 Ogród 
n»k śląski. 13.00 Koncert ż.yczen. 13.15 PłJr 
ty. 14 00 Wiadomości giełdowe. 1515 Kon 
cert reklamowy. 15.35 Chwdka społeczna. 
15.40 Lekcjo języka polskiego. 15-55 Pły­
ty. 18.20 Skrzynka ogólna. 1845 Progi ara 
na jutro.

PROGRAM OGÓLNO PILSKI-
środa, 277 stycznia.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne whają zorze6* 
'i-ó& Gimnastyka. 6.50 Muzyka z ptyb 7.15 
Dziennik poranny. 7 25 Programy lokal­
ne. 1130 Audycja dla szkół. 11.57 rtygnal 
czasu i hejnał. 12.03 Programy lokalne 
Iz40 Dziennik południowy. 13 00 piogra- 
mv lokalne. 1500 Wiadomości gospódur 
eze, 15.15 Programy ilokalne 16.10 Andy- 
oja dla dzieci 16.30 Ork. Policji Państwo 
wej. 1.00 Dyw/.ja polska na Syberii. 17 50 
Kto płaci odszkodowanie. 1800 Pogadan- 
1 a aktualna 18.10 Wiadomości sportowe. 
18.20 Programy lokalne. 18.50 Rzemien­
nym dyszlem po gospodarstwach Wielko­
polski lv00 Zemsta malarza. 19 20 Progra 
mv lokalm . 20 35 Chwi’a Biura Studiów. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.50 Pog- dan- 
jta aktualna. 21.CO Koncert chopino" du. 
};2.ii0 Muzyka taneczna. 23.00 Programy k* 

,i'nc.
 x*——
f a r t

SOW IE1V. .
—. Powiedz mi, Grisza, c co. właściwie 

niiit oskarżony Radek i jego towarzyszę!
— O komunizm.

ZEMSTA WIERZYCIELA.
Jeden z pomysłowych kupców Naiowek 

chcąc pozbyć się natarczywych wierzycie- 
i, pra kleił na drzwiacii kartkę z  napi-

' O U l :
„Śmiertelna grypa**.
Wieczorem, wracając do domu, ujrzał 

i a drzwiach doży napis:
Cholera.
A pod spodem:
..też mało na cienie.

, Polskich Zakładami Ctuumezuych 
pracow ało od daw na dw óm  konfidon- 
tów kontrw yw iadu, /. ‘ed iyta /  jiicIi 
„znający się na ludziach * uczony s ty ­
kał się codziennie i ani uiu 'p rzez 
m yśl nie przeszło n iądy, że ów „głup­
kowaty Ludwiczek*4 ( ju s  go powszech 
nie tu nazywano) pełniący o bo w ą /k i 
pom ocnika po rtie ra , ma s one powie­
rzoną także inną funkcję , bardziej 
delikatną, ważną, p o u fu ą ..

— Niech pan  sp o e /n :e, proszę — 
rzekł z naglą  u p rz e ja v ś i .ą  s ta ry  Skal 
ski, zdopingow any wzrokiem  syna.

M artel podziękował i zaczai się r< z 
glądać za jakim ś mebVm. na, k tórym  
możnaby „spocząć *. W jednym  r< ąu 
tej w ielkiej i/by sta ł w praw dzie g a r­
n itu r  klubowy, ale zarówno kanapka, 
jak  i w szystkie fotele były dosłownie 
zawalone książkam i, papieram i, rysun  
kami itp. Je rz y  poukładał .vięc te 
szpargały  na stole, a książki poprosi u 
na podłodze i nares«-:pj wszyscy trzej 
mieli na czym usiąść.

 N*o i co nowej; >1 — zagaił pro­
fesor, k tó ry  w swa m chronicznym  
roztargn ien iu  zdąż-, już zapomnieć 
o czym rozm aw iali ostatnio.

— N arazie  nic, p<vu  tym. że wia­
domości o ,,T h a n a ty c ie 4 potw ierdzają 
się, niestety . . .

— „T h a n a ty t4*! -  żdm yd  się J e ­
rzy. — O tym  jesz izs me słyszałem . 
Dom yślam  się tylko, że chodzi o jakiś 
nowy gaz...

d. c. n.
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U
, ! u podniósłszy się,szli razem w stro ię 

domku wiejskiego. W'szeiilszy tam, Wi- 
k tory na usiadła na fotelu.'

— Zamknąłeś na klucz furtkę w 
sztachetach od ogrodu? — zapytała.

— Nie jeszcze... zamki.ę ją, skoro 
spać się położysz.

— .Dlaczego nie •'eras!
— Nie obawiaj-że s ę... wszak ja 

tu jestem.
— Wiem o tym, a jednak, mimo 

wszystko dziwna, rnepcjęta ogarnia 
mnie trwoga!..

XV'

— Trwoga? — powtórzył Paweł, 
zapalając świecę — lecz czegóż się 
obawiasz, ukochana?

— Gdyby „on“ się dowiedział, że 
ja tu mieszkam wraz /  tobą, mógłby 
przyjść... Ma wszelkie prawo ku te­
mu...

— Lecz skąd mógłby się dowie-, 
dzieć, że mieszkamy razem. Zresztą 
przyrzekłaś mi, iż nigdy o nim wspo­
minać nie będziesz...

— To prawda... — szepnęła z bla­
dym uśmiechem — wybacz mi, kuzy­
nie. Nie jestem w stanie zwalczyć 
ogarniającego mnie smutr ego nad wy 
raz uczucia...

Niebo coraz czarniejsze się sta­
wało. W iatr wschodni dął gwałtownie, 
pędząc ciemne chmury za którymi 
huczał grzmot w oddaleniu.

U K Ł A D
polsto-nemiecki

•W ciągu styczna rh. toczyły się w Ber 
linie rokowania między delegacją polską 
z kierownikiem wydziału Mm, Opieki

o doznaj Sfcukowskim i .lego zastępcą 
radcą dr. Fischlowitzem na czele, a de'o 
gnoją niemic 'ką pod przewodnictwom dy 
rektora mnistorialnegn dr. Engla z min. 
pracy Rz<*szy. Tematem rokowań było u- 
zupelnienie układu o ubezpieczał-inch 
społecznych, zawartego w roku 1931 mię 
dzy Po’ską a Rzeszą niemiecką.

•  •

Kto wygrał na loterii?
We wczorajszym pierwszym i dru 

gim ciągnieniu Państw. Loterii Klaso 
wej padły główne wygrane:

5.000 zł.: 74457 83157 102642 18441*1
2.000 zł.: 22057 51017 116912 135582 

154919 164732 16*/od 1/1627 17i2IS 
182835 192725.

1.000 z ł : 28812 35«ll '39026 41225 
43494 45834 47092 48263 58358 59190
60458 G3 i 17 87697 .10398 906,90 95-.Su 
99018 102555 1285'-6 1 20372 13.168̂
143219 146368 157217 163121 16b'.;p7
170074 1753S8.

Inowrocław zapada się
Znane zdrojowisko i kąpielisko — If"1 

yrocław w woj. poznańskim znajduje się 
pod groźbą zapadmęoa się pod ziemie

Ju ż  od dłuższego cuasii miejscowe wis 
(ze obserwują zapadanie s i ę  ziemi oraz 
dałe zarysowywanie się domów, co pozo 
staje w związku z podziemnymi robotami 
górniczymi w salinach państwowych.

W związku z tym przybyła Jo Incwre 
eławia specjalna komisja z ram ienia Wyż 
«zego Urzędu Górniczego w Katowicach 
celem obmyślenia sposobu zabezpiiczonia 
m-usta przed katastrofą.

W edług ostatnio wprowadzonego po- 
dzia’u woj. roznańzkte pod wzglądem gór 
niczym podlega Wyższemu Urzędowi 
Górniczemu w Katowicach

W owej to chwili kobieta blada, 
osłabiona, zmeuwie iść mogąca, wy­
siadła z pociągu, nuueszirgo z Paryża 
uo isauK-iViaur. fcizła obi K linii kolei 
az uó mostu, znaju.ująi-ego się piv.y 
gościńcu, wiodącym ao Greteuil.

Druga kobieta, idąc prędko za nią, 
wkrótce ją doścignęła i właśnie chcia­
ła przeminąć.

— Wybacz pani — rzekła podróż­
na —- czy mu mogłabyś tui wskazać 
guzie się tu znajuuje . Domek poci 
wierzbami ?“

— Najchętniej... znam dobrze to 
miejsce! ru j u/, pani ze urną, u wskażę 
ci drogę, inaczej nowiem nie trafiła­
byś pośród ciemności.

Joanna Des u u idy, którą, zapewne 
poznali czytelnicy, szepnąwszy kilka 
słów podziękowania, dążyła za swą 
przewodniczką.

Po dziesięciu minutach drogi, od­
bytej w milczeniu, towaizyszka Jo ­
anny zatrzymała się.

— Uważaj pani — wyrzekła —- idź 
prosto tą ścieżką, zaprowadzi cię ina 
na mały most nad odnogą Marny. 
Przeszedłszy  ów most, zwrócisz się na 
lewo, „Domek pod wieizbami“ jest 
pierwszy, jaki spotkasz na drodze. 
Omylić się nie możesz Otacza ją że­
lazne oszta ihetowanie i wielkie pła­
czące wierzby, jakie widać z daleka. 
J a  idę na prawo, spiesz się pani, bo 
za chwilę nie będzie bezr .ecznie znaj­
dować się na zewnąłrz. Deszcz zaczy­

na padać wielkimi kroplami. Dobrej 
nocy pani!

— Dziękuję za życzliwą pomoc — 
odpowiedziała Joanno, wchodząc na 
wskazaną ścieżkę, prowadzącą do 
mostu., jaki przebyła w cka mgnieniu.

Szła spieszniej, jakby odzyskawszy 
siły i wkrótce spostrzegła żelazne 
sztachety ogrodu. Nad tymi żelaznymi 
sztachetami wielkie płaczące wierzby 
spuszczały swe giętkie gałęzie na- 
kształt rozwiniętyca warkoczów.

Przystanąwszy chwilę, patrzyła 
wewnątrz przez kraty.

W końcu alei na prawo wznosił się 
domek.

Światło błyszczało w  jednym z 
okien parterowych, lecz białe zapu­
szczone firanki nie dały a:c wewnątrz 
rozeznać.

— To tu... — szepnęła Joanna, po­
wstrzymując gwaPowne uderzenia 
serca. Tu to ukryli się om... W jaki 
sposób ich podejść?

Ręka jej machinalnie dotknęła żarn 
ku, a za poruszeniem drzwi, które nie 
były zamknięte z ci ha się otwarły.

Joanna weszła do ogiodu, z nad­
miaru jednak wzruszenia nogi 
gięły się p°d ll*4- musiała zatrzymać 
się na kilka sekund di a pochwycenia 
oddechu.

Na koniec zwolna i lekko, tłumiąc 
odgłos kroków, zbliżyła się ku domo 
kowi, a stanąwszy przy oświetlonym 
oknie, wsparła twarz o s^ybę.

Szpara pomiędzy dwiema żle zlą 
czonymi firankami patrzeć jej dozwo 
liła. Zadrżała nieszczęśliwa i w tvł 
się nagle cofnęła na widok Pawła Be 
raud z Wiktoryną.

Dobywszy natenczas rewolwer, ko 
piony, przy wyjeździć z Paryża, od­
ciągnęła kurek. Pozostawało jej tylko 
nacisnąć cyngiel, by śm:erć w pióru 
riuiący sposób wybi 'gla z tej rury że 
laznej.

Schowawszy rewolwer do kieszeni, 
pochyliła się powtórr ie nad szybą i 
nadsłuchiwać bacznie poczęła.

Zdawali* się jej, że słyszy i ro«* 
poznaje głos Pawła, w czym nie my* 
liła się bynajmniej.

— Tak, moja ni'droższa... — mó­
wił on do Wiktoryay. — Odzyskałaś 
już swe siły, a jest) dręczą cię, jak 
mówisz, jakieś smutne jrrzeczucia, mo 
żerny opuścić Paryż; w  jechać z Frań 
cji. gdyby byłO; potrzeba. Wyjedzm- 
my do kraju, gdzie nieziaui nikomu, 
będziemy mogli kochać su* bez obawy

Joanna nic. słuchała już więcej.
Skoczywszy do drzwi domku, ot« 

warła je silnym pchnięc:cm ręki ł 
stanęła na środku pokoju

Podwójny krzyk powitał jej wej­
ście: krzyk osItipien:a Pawła i okrzyk 
przerażenia Wiktoryay.

W owej chwili posłać tej kobiety 
mścicielki była w rzeczy samej prze­
rażająca.

Blada i ni er u *homt jak statua 
marmurowa, utkwiła w swego dawne­
go kocha"ka i rywalkę spojrzenie, pet 
ne pogardy.

7, ust jej wybiegło jedyne słowo 
„Nędznicy".

Następnie, przystąpiwszy do P a ­
wła, rzekła ponuro:

—• Twoja córka umarła!
— Umarła... — oowtóizył bezwied­

nie — Lina umarła? ..
Wiktoryną ukryła twarz w dło­

niach. Joanna mówiła dalej:
— I na jej gnębię poprzysięgłam 

zemstę. Jesteście nikczemni oboje, zo­
stawiam wszakże innym prawo uka­
rania wiarołomnej żmy. Sama ukarzę 
człowieka, który mn e uwiódł, oszukał; 
tego nędznika, który mnie rzucił na 
bruk uliczny bez da'Lu i chicha, tego 
potwora, który zabił mą córkę. Jego 
ukarać przysięgłam i spełnię moją 
klątwę!

d. e, n.

Z  S Ą D U
Mennica w warsztacie blacharskim

Mafster dostał 5 lat więzienia
W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu za 

kończył się wielki proces o fałszerstwo 
rronet 5 i 10-z’o‘owycn. Felicja śledcza 
- i adla na (rop kazni fałszerskiej, mie- 

siczącoj się w warsztacie blacharskim 
Myszka Dawida Suuam ka w Zubkowi 
cai h. 8ułlanik wyrabiał falsyfikaty p r /-  
mhywnym sposobem i puszczał je w «- 
Sn g w sklepio spożywczym zony Sary 
w Ząbkowicach przy uł. Fabrycznej 8.

Zakwestionowano większą rość falsy­
fikatów, główny jednak zapas został -  
jak stwierdzono - ,if>p!.ia;» w sadza*«>**'

prze® wspóirika Sultanika, Lerka Mi,; 
cownika z Ząbkowic u." v"v,a ó).

Prócz wymienionych odpowiadali pized 
sądem wmieszani w tę aferę Bolesław 
Urban z Goto noga (ul. Dąbrowska) Oid* 
restaurator z Golonoga Bolesław Boehe- 
nek (S iara W ieś (j)

W wyniku procesu Suh.auik skazany 
został ha pięć lat więzienia z pozbawie­
niem praw na lat 8. Urban na rok wię 
sienią Miodownik na o*iem mie*ięey wię 
zienia 7, zawieszeniem kary na la t trzy, 
Bcohenka raś sąd uniewinnił.

Krwawa napaść
na młodych spacerowiczów

Na ulicy Legionów naprzeciw fab tjk i 
Lamprochta w Sosnowcu dokonano kro a 
woj napaści na 17 ief niego Stanisławo 
.laskółę, ucznia śląskich technicznych na­
kładów naukowych w Katowicach, zanii® 
aznałego w Sosnowcu przy ui. Walcow­
nia Hr. Renard 6.

Jasko’a przechadzał się w t«waizy- 
s wie koleżanki H aliny  Tyl'cocrji'j ( t ° J 
snowieo, I/g ionów  1) i S tefana Olesiń 
skiego (Niwecka 6). W  pewnym momeu 
cio przystąpiło do nich kilku pijanycu 
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CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

osboaików, którzy rzucili się na Jaskołę 
zadając snu szereg’ rau nożami w oba rit 
Pilona i nogę. W pościgu za sprawcami, 
zatrzymano dw uth mio-zkaiic/jw ul. Kra 
kowskiej w Sosnowcu lfm ila Adamusa i 
W ładyslaw a Stawiarsfetego.

Epilog zajścia rozegrał się wczoraj 
przed Sądom Okręgowym w Sisnowen — 
Sąd uniewinni? obydwimh oskarżonych, 
wrbec ni es twierdzenia ich iden‘yczno9ci 
* napastnikam i.

Szczęściarz
K arty, to karty .Be* szczęścia nie 

nie zrobi.
Nawet takiemu specjaliście, jak P- 

izaak Gołąbek, który zna swoje kurty te 
piej jak  swoją kieszeń, powinęła się noga 
. brakn szczęścia.

Brpic szczęścia polegał na tym. że P. 
Jo lrh rk  sfę pomyli?.

Siedział sobie w pobliżu mofj’u na

Rrzemszy w towarzystwie kompanów I 
vrał i. nimi na przynęty w trzy karty. 
Bank trzymał naturalnie sam szef p Go 
'ąbek, a jeden z jego pomocnikow bez 
orzerwy wygrywał. Inni pomocnicy kibi 
oowali i wzdychali głośno, żeby zwrócić 
uwagę przechodniów.

— Oj to tu się wygrywa! To tu można 
zrobić mojątek.

Kilku przechodniów zatrzymało się • 
przyglądało się grającym. Szczególnie za 
ntoresowanie zdradzał pan w jesionce i 

w meloniku. Bankier zauważyt to i uś­
miechną] się zchwyrjąco.

-— Pan widzi, jak on wygrywa? — wska 
ał na swego partnera. — Dziś u mnie ka 

zdy musi wygrać. Mnie duś strasznie nie 
•dzio. I wiesz pan dlaczego?

— Dlaczego?
— ,la mam dziś wyjątkowe szczęście 

do miłości. Ja nie wiem co to jest? Mnie 
■i? dziś każda kobieta przygląda Ja się 
;oś nagle zrobiłem apetyczny. Ja dziś już 
miałem trzy propozycje. 1 karta się prze* 
to zupełnie odwróciła.

— To poco pan gra?
— Lobię. A po drugie doktór też mnie 

Vaval.
— Doktór?
— Tak. Bo widzi pan ja cierpię ua 

-bstrukeje. Ja czasem przez *vily tydz’«‘a 
ule wiem, co to jest ulga. I doktor mu e 
oowiedsiał. pan się powinien trochę de­
lt rwować. Żeny się w panu wszystko trzę 

sb>. to się panu wszystko poruszy i bę- 
Tzte dobrze. Ja próbowałem na różne spa 
dę den erwowaL Nic! Mnie to wcale nie 
-oby. Koledzy mnie bil! w gębę. żebym 
denerwuje. Ja sobie ka-salcm wymyślać, 
le ż  nic. Coś mnie wcale nie wzrusza. ( 
się okazało, że tylko gra, tylko hazard 
mnie robi dobrze. Ja się cały wtedy trzę 
sę. Spójrz pan!

I p Gołąbek zatrzasnął się i ezczęk- 
rął zębami.

— No! — zapropouawał trzęsąc się — 
Może pan che© u mnie wygrać?? Ile pan 
Jawią?

Dan w meloniku uśmiechnął się dobra 
1 usznie.

— Trzy.
— Złote?
— Nie! Miesiące kryminału.
Towar:-tum p. Gołąbka w porę czmycli 

ięli, a bankier został. przytrzymany 
urzez pana w nte'cniku który okazał s:Q 
sbr.inym po cywilnemu policjantem Al© 
•łolicja też się czasem myli. Nie trzy, lec* 
3*eść miesięcy dostał p. Gołąbek,
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Mecz lekkoatletyczny w Dąbrowie
Sokół -  K, P. W, 116 : 19 pkt.

W  ub. niedzielę w sa li „Sokoła*4 w Dą 
ftrowie odbył się mecz lekkoatletyczny o 
m istrzostw o Dąbrowy, pomiędzy m iejsco 
v y m i drużynam i „Sokołem" i K. P . W 

Mecz w konkurencji m ęskiej zakoń 
azyl się zwycięstwem ty k a ła  w stosunku 
«)2.ifl pkt. Mecz drożyn żeńskich nie o d ­
był się. gdyż pan ie K. P . W. nie staw i 
ly się do zawodów, oddając Sokołowi 
pank ty  walkowerem  54:0 pkt. W ogólnej 
p u nk tac ji w ygra ł Sokoł w stosunku 116 19 
pkt. Zaznaczyć na ozy, ze K I’W. \vvs‘rp 
<■’lo w składzie n.ckom pletnyni.

W ynik i techniczne konkurencyj były

następujące:
Skok w dał z in iejsca : 1) łla e a g a  (S) 

2i<; m., 2) StrojnoAhki (K) — 2-53 ni., 31 
Mysi i (S) — *2.51 m.

Skok wzwyż » rozbiegłem ; 0 zawodni 
fców: Scrojnow ski (K) i H acaga, W inkiel 
(ii'z' la, K ruszew ski, M ysior z Sokoła u- 
zysltali po 1 40 m.

llz u t p iłką  5 kg.: 1) H acaga —- 15.16 ni 
2) P a rn i ok (K) — 12.27 m , 3) K ochanow ­
ski (S) — 11.30 m

Skok wzwyż z m iejsca: H acaga, K ru 
szewski i M ysior po i.iU m.

Liąa okręgowa Zagięte - Częstochowa
Projekt podziału kieleck e^o O Z P. N.

Posiedzenie kom isji o rgan izacy jnej P ,
/, P. N. w ybranej na  ostatn im  nadzw y 
czujnym  w alnym  zgrom adzeniu odbyło 
sio w niedzielę w W arszawie.. W, obra­
dach wzięli udział inż. Przew orski, pik. 
’Żołędzioweki (z zarządu PZPN .), inż  Die 
kam n (Poznań), prezes Wolski z Zagłębia 
Dąbrowskiego, K s >k (W oiyń). Obecnym 
by ł także pik. R udolf z W arszaw y.

Podczas dyskusji uchwalono w ystąpić 
z wnioskiem  o stw orzenie in sty tu c ji „zja 
*du prezesów". Na takich zjazdach om a­
wiano byłyby rozm aite spraw y organize 
cyjno i nowe pro jek ty . TJrhwalono także 
wysunąć k ilka  wniosków odnośnie syste­
m u rozgryw ek o mistrzostwo.

W edług pogłosek na zebran iu  w ysu­
nięty  został projekt zmian w kieleckim 
<1ZPN,

Podokręg kielecki i;  radom ski z.mcibo 
noby na  wspólny podokręg autonom icz­
ny z przynależnością do W arszaw y.

— — — u o o o o

Częstochowa i Zagłębie Dąbrowskie 
tworzyć m a okręg, p ra y  czym utw orzona 
zostanie lig a  okręgowa, k tó ra  rozgryw ać 
będzie w spólne m istrzostw a w jednej run 
łzie. L iga liczyć m a 8 lub 10 klubów. W 
proporcji Częstochowa m iałaby  8 lub 4 
kluby w lidze, a Zagłębie D ąbrow skie 5 
lab  6 klubów.

A -klasa Zagłębia i Częstochowy roz 
g ryw ałaby  m istrzostw a osobna. Skedzibą 
ok ięgu  by łby  Sosnowiec. W  razie niedoj- 
ścia do porozum ienia na  Ś ląsku z  k luba- 
mi robotniczym i, istn ieje  jeszcze p ro jek t 
przyłączenia ich do okręgu Zagłębia 

Do lig i okręgow ej zolic/one zostałyby 
kluby m ające najlepsze lokaty  w tabe 
i,.eh ob cnych m istrzostw .

Omówiony powyżej wniosek zm ierzają  
cy do zm ian w kieleckim  OZPN”. przed­
staw iony zostanie p i ~ez kom isję na w al­
nym zebraniu  PZPN .

Orleaisz mistrzem akademickim
PO LSK I W N A RCIA RSTW IE.

vV, drugi.n  dniu m iędzynarodowych a- 
kadem ickich m istrzostw  narciarsk ich  Pol 
*ki rozgryw anych w K ryn icy  odbył się, 
przy znakom itych w arunkach śniego­
wych i  atm osferycznych, bieg na 15 km. 
(otw arty i do kom binacji klasycznej). — 
Zwyciężył Polak Orlewicz (W sła — Z a ­
li, pane) w świetnym  czasie 5c min. 18 s. 
Z) Rh >enifz (A ustria). 3) Fum , 4) N ils 
(Norwegia), 5) Fajkosz (Lwów). 6> P< te j. 
ro (Lwów).

K lasyfikacja  do k ;m b ria ć ji kłasycfc- 
Ł tj fbieg plus skoki): 1) O i l -wiez, 2) Nils 
6) P ete jro . N ils, k ł ory je s t świptny m 
skoczkiem zapewne po konkursie  skokow 
..przeskoczył Orłowicza.

5 ta n 5s !aw M arusarz
MISTRZEM OKRĘGU PODHALAN 

SK IER .

i\ trb, niedzielę odbyła się d ru g a  część
rodów narciarskich o m istrzostw o 4 

t r .  Podhalańskiego .a m ianow icie ken 
, urs skoków do biegu złożonego, oraz kon 
i» rs  :skoków otw artych.

Konkurs do biega złożonego w ygrał 
M. M arusarz), k lóry  poprzednio zdobył 
.a.i lepszy wynik w oiegu zloożnyan. dz:ę 
i czemu zdobył m istrzostw o 4 o k ręg i 

podhalańskiego. Wcemis! raem został An 
.trzej M arusarz  SŃPTT, zrś • trzecie i 
.bw ar’c miejsce uzyskała \V'isI:.v .pracz 

ŚPeezysław a W nuka i F ranciszka Guta- 
Bzczerbę, św ietnie zapow iadających się 
łiig a c z y , jak  i skoczków.

I K P. w f os ie  m i s t o a s t #
PIĘ ŚC IA R SK IC H  PO LSK I.

•W ub. niedzielę odbyto się w Lodzi vo 
Vtórne spotkanie o drużynow e m is trzo ­
stwo Polski w boksie pomiędzy I l \ P  

(Łódź) i KS O suow iec.
Łodzianie, walcząc u siebie, przekreśli 

li  bezapelacyjnie nadzie.e przeciw nika, 
’lUnowano na w yniku rem isowym , jak i u- 
dało się im tydzień tem u uzysaać w pierw 

izym meczy i zw yciężając 13:3 zak w alifi­
kowali się obok W arty . HCP. i Okęcrn ja

k.o czw arty zespół do f in a łu  m istrzostw  
drużynowych Polski.

Zwycięs wo iK P  jest cyfrowo tak wy 
mowne, że nie w ym aga specjalnych u za 
aduień Łodzianie przygot.oywali się do 
neezu sarann ie , zm obilizowali najlepsze 
iły i zasłużenie w ygrali

W drużynie  łódzkiej po dłuższej p rzer 
cie w ystąp ił Chmielewski.

Heliasz trenerem
LEK K O  A TLEJ ÓW BELG IJftK IC H .

Znany lekkoatleta poznański Zygm unt 
Heliasz przesłał ofertę B elgijskiem u Zw. 
Lekkoatletycznem u jako trener togo zwią 
zku.

Propozycją  lle lia sz a  rozpatryw ana by 
ła  n a  ostatn im  posiedzeniu zarządu bel­
gijskiego Z. L. A. i posiada duże szan­
se je j p rzyjęcia.

O m sirzostw o  Polski
W H O K E JU .

W uzupełnieniu w czorajszycl iu fo rm a 
cyj, podajem y dalsze w yniki pierwszych 
spotkań o iu islrzostyo  Polski w hokeju. 
W arszaw ianka — Ł. K. S. 3:2 (2:8, 9:1, i.'II 
A Z. S. {W arszawa) - -  Ognisko (W ilno) 

0 :0.
Lracovin -  K. T. H. 4:0 (ł:», 0:0. 3:IB

ZA PRA W A  ZIMOW A W OŚRODKU 
N r. 1.

M iejski kom itet \VF i PvY. .v bo snu w 
cu uruchom ił zapraw ę zim ową w ; ośrud 
ku nr. 1 (szkoła powszechna P u u s s a ,  ul 
Mościckiego). Ćwiczenia odbyw ają  się w 
poniedziałki i czw artk i w następującym  
porządku STS. Unia od 18—19 (,u“truk (o r 
w łasny p. K ałam aja), 3tr&  lecki K&i (b traa  
la* 15—26 (instr'd-.tor w łasny p. Zieliński)

Aten *

‘ L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 

Czynna: 11-1 i 6-8 pp., w święta: 11-1 
W izyta 5 złotych.

Bezpiecznie tanio

czysto można zagrzać pofrawy 
na kuchence elektrycznej.

I KINO „ZflgfcĘBIE“ |
DZIŚ! Sensacja w świeeie filmowym!!!

ANNA ONDRA uciekła od męża!
Czy żona ma słuch ić męża? Czy dam a z towarzystwa może być kucharką? 
Czy przyjaciółka żony może być przyjaciółką męża?

W szystko lo zobaczycie w a rcy  zabawnej komedii

Rozwód z przeszkodami
Lekcja poglądowa dla młodych małżeństw
W roi. głównych: Anny O n d ra , Hans Soehnker, Adele Sami rock Else 

Rewal, Garsta Liick, Robert Dor,say i inni.
______________________________ Początek 1-go seansu o g. 17.30

k i n o  „ p a ł a c e **

Dziś premiera!
Geniusz ludzki stworzył gigantyczny film

Rok 2000
Potężny dram at rozgrywający się w roku 2000. W filmie tym ujrzymy 
wojnę przyszłości, gazy, technik; i nowy wspaniały świat 3 lata pracy 
i 2 miliony dolarów pochłonął ten n ajwiększy film wszystkich czasów.

KAŻDY PO W INIEN FILM  TF.N OBEJRZEĆ!

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
ANNA DELLA i Victor Erancen

w najpotężniejszym arcydziele wyprodukowanym na pr/estizeniaeh kilku 
lat wg. rozgłośnej powieści CLAUDE FA R R E R E ‘A .p t.

N O C  P R Z E D  B IT W A
g ig a n ty c z n a  epopei, bohaterstwa, przewyższająca wszystkie dotychczaso­
we przeboje. W spaniały dram at kobiety  na której mszczą się grzechy

____________________________  m łodości.
Poez, I  seansu o 5.30. W niedzielę o b   .

mm OOŁOSZENiA

PO SADY I PRACE

l o b ł  ' K U J E M Y  nanny in te ligen tne j, 
wym ownej, oczytanej do wy pożycza ‘m 
książek w K atowicach. M inimum 6 klas 
g im nazjum . O ferty . do adm in is trac ji
„Hiić o' .kV. '__  _____  ______
p i r i B J J ł h A  przychodnia uzięwezyna 
do si-rzątanla, um iejąca dobrze renero  
wać Fgioszcii.n: M ałachowskiego 2-e m 'i
o *  < no go iudn iu .
A KM  IZ.YTORZY notrzchni ćio W ydaw ­
nictw a „Przewodnik Gospodarczy-*. Ofcr 
ty z referencjam i kierow ać óo Adm ini- 
s tra c n  Dąbrowsko Śląskie Z akłady U rn 
k a rsk ie  i W ydawnicze, Sosnowiec, S ien­
kiewicza 5.

M W  A L F ]
110 wynajęcia łokał restauracyjny, ewen. 
tua'nic sklepowy. Sosnowieif. Piłsudskie 
go 124.

TQt P N G , T S.PHr/J4)D A t  
Warmw

nasiadovvki. W ańiuiki dziecinne oraz 
kotły ’ ‘‘aije  do bielizn* i t. p.

A. H FSS', Orla 11
TROCINY

połeea T artak , Sosnowiec, Dziewicza 18, 
b lef. 626-15.

'\>Lv5Ś-’ą ;'-.r

W

Martin i Osa Johnsonowie — zna­
na para amerykańskich hadarzy krain 
podbiegunowyrh.

ROŻNE

ZA G IN Ą Ł piesek brązowy z n iałą k ra ­
w atką pod szyją. Odprowadzać za wyea 
gMidzelnem ljębow a 1-a R ym plcr 
f,A.GINĄL pies owczarek wilczur „ iia id i4 
Proszę go odpi 0 \ adz.ić na B racką nr. 8 
i p. Morehe, za rag rodą.

Wydav?ca: Delena Mc**a'orska. — Rjcl. naczelny: w. Ćwierk, — Druk. ,,Kxpres Zagłębia** Sosnowiec, Teatralna 1-a. — JReo. odj).: Tadeusz L?̂ >sw!.


